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Wychudzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . .  8 złr. 76 cen t
.  miesięcznie . . . 1 „ 80 „

Za miejscowa ’ . . . 1 „ 70 „
Z przesyłką pocztową:

) w państwie austrjackiem . 5 złr. c t  
I do Pras i Rzeszy niemieckiej . :3

i księt. Naddu. I

Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

We Lwowie. Środa dnia 13. Września 1876 R o k  X V
P rz e d u la te  i uKi»»ic n la  i»r*jj«uuj» ?
We LWOWIE bióro administracji .Oaz. Nar.* 

przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej n<i- 
wa ulica 1. 201) i ajencja dzienników W. PiątU w - 
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety N ar?  ajencja p, 
Adama, Correfoar de la Croiz, Ronge 2. preaurne 
ratę zaś p. pułkownik Kaczkowski, Eanboug, Poi 
sonniere 33. W WIEDNIU pp. Haasensteiu e t Yogl&r. 
nr. 10 Wallfischgasse, A. Oppelik Stadt, Stałenbastsi 
2. Rotter e t Cm. I. Riemergasse 13 i G, L. Danba et 
Cm. 1. Maximilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgu pp. Ilaasensteia e t Vegl.tr.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opiatij O centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dra* 
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętoowa>ic nie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypt* drobne nie 
zwracają się, lecz bywają niszczone.

-----Lwów d. 1.3. września.
/  y-lna. — Cesarz w Sybinie. — Ma-

i — Dalsze rokowania anstro-wę-
| S  ircŁzenie zebrania Rady państwa. —

j. majowy we Węgrzech. — Zebrania
' ' S ^ ^ z e X i a  Szlązku. Prześladowanie re­

daktorów polskich w tej prowincji.— Nowy zamach 
moskiewski na język i swobodę sumienia katolików 
białoruskich.)

Jak  wiadomo, minister oświaty — nie wcho­
dzimy w to, z jakich pobudek -  nakazał, aby 
w Galicji w s z k o ł  a c h ć w ic z e ń ,  dołączo­
nych do m ę z k i c li s e m i n a r j  ó w n a u c z y ­
c i e l s k i c h ,  mianowicie we Lwowie, Stanisła­
wowie i Tarnopolu, urządzono k l a s y  p a r a ­
l e l  n e z r  u s k i m j ę z y k ie m  w y k ł  a d o- 
w ym, jeżeli się przynajmniej 12 uczniów, tj. 
po 3 do każdej klasy zgłosi. Rozporządzenie to 
miało wejść w życie w obecnym roku szkolnym. 
Z tego powodu Dziennik Po'ski umieścił artykuł 
wstępny z doniesieniami, po części prawdziwemi, 
po części jednak mylnemi, któremi wcale się nie 
przysłużył sprawie.

Dziennik przytacza za Słowem, że „namiest­
nik hr. Potocki przy wprowadzeniu w życie tego 
rozporządzenia, na posiedzeniu Rady szkolnej 
miał z emfazą wyrzec: „Prędzej ustąpię, niżeli" 
bym miał pozwolić na to, aby mię historja na­
piętnowała mianem prześladowcy russkiej naro­
dowości/ — Na podstawie zupełnie autentycznej 
możemy stanowczo oświadczyć, że cała ta wia­
domość jest z m y ś lo n ą .

Co się tyczy owych paralelek, lokale na ich 
umieszczenie musiano nająć, bo nie wiedziano z 
góry, że po części ta fatyga i koszt ten będą 
niepotrzebne — gdyż we Lwowie tylko dwóch 
uczniów się zapisało — mimo usilnej, a urzędo­
wo skonstatowanej ohydnej presji Russkich. Pe­
wna przedmieszczanka przyszła z płaczem do 
dyrektora lwowskiego seminarjum męzkiego, dr. 
Sawczyńskiego, donosząc: „Jacyś ludzie chodzą 
po chałupach i grożą nam karą 15 guldenów, je­
żeli dzieci nie zapiszemy do jakiejś ruskiej szko­
ły. Ja  z ostatniego się ściągnę, byle tylko moje 
dzieci nie były zmuszone chodzić do tej ruskiej 
szkoły.- — Fakt ten jest prawdziwie podany w 
Dzienniku Polskim.

Naturalnie, że nie inaczej postępowała agi­
tacja Russkich w Stanisławowie i Tarnopolu, i 
jak donieść możemy, wywarła skutek silniejszy 
jak we Lwowie, ale wcale nie świetny — w S ta­
nisławowie bowiem zapisało się tylko 12 ucz­
niów, a więc minimum najniezbędniejsze, w Tar­
nopolu zaś 17 uczniów Wątpimy, aby ta liczba 
się utrzymała. Instytucja tych paralelek runie — 
a Russcy będą mogli sobie wydać świadectwo, że 
wszelkich najniegodziwszych środków używali, 
aby ją utrzymać przez napędzenie jak najwięk­
szej liczby uczniów, podczas gdy nie zdołają za­
rzucić Polakom i władzom krajowym, iżby napę 
dzaniu temu jakąkolwiek stawiali tamę — gdyż 
owszem podanego powyżej faktu z przedmie- 
szczanką nie podano tam, dokąd jako jaskrawy 
gwałt publiczny należy, tj. do sądu karnego.

Przybycie c e s a r z a  do  S y b i n a  (Her- 
manstadt), jakkolwiek jedynie rewij wojskowych 
dotyczy, dało powód do niektórych ciekawych 
objawów antypatji ludności do Madjarów. Pod d.

10. b. m. donoszą ztamtąd: „Dzisiaj o pół do 
siódmej rano przybył tu cesarz. Na madiarską 
przemowę irndźupana cesarz odpowiedział po 
madiarsku, poczem długo rozmawiał po niemie­
cku z kilkoma osobami, jak z superintendentem 
Teutschem, wyrażając swoją radość, że po 2-1 
latach znowu Sybin odwidził, że jednak niestety 
tylko parę dni zabawić może. Cesarz, otoczony 
konnym oddziałem Sasów, jechał do miasta przez 
szpaler wiejskich deputacji saskich i rumuńskich, 
młodzieży szkolnej, cechów, i urzędników. Ulice 
są w kwiaty ustrojone, chorągwie przeważnie 
czaruożółte. Z gmachów rządowych powiewają 
chorągwie trójbarwne (węgierskiej. Na bramie 
tryumfalnej wywieszono u szczytu chorągiew 
czarnożółtą, ale na wdanie się p. Wachtera 
(przywódzcy frakcji Sasów. Madiarom przychyl­
nej) na trójbarwną zamieniono. Przed południem 
cesarz przyjmował władze, dwóch arcybiskupów, 
jednego biskupa, i superintendenta; popołudniu 
zwidzał różne zakłady. Wieczór illuminacja i 
przejażdżka cesarza po mieście?'

M a n ę  w r y jazdy i artylerji p o d  G r ó d ­
k i e m  mają niemałe znaczenie, skoro według 
doniesień wiedeńskich kierownictwo ich obejmą 
marszałek arcyks. Albrecht i jeneralny inspektor 
jazdy, jen. Pejacewicz, a może — jak sfery woj­
skowe utrzymują — i cesarz przybędzie.

Buda-Pcstcr-Corrcsp. donosi: „Węgierskimi­
nister skarbu Szell, mimo słabości uda się w po­
niedziałek (onegdaj) do Wiednia, dokąd także 
minister-prezydent Tisza przybędzie, jak się zda- 
je, dla ułożenia się z rządem austrjackim, wzglę­
dem czasu podjęcia dalszych rokowań. Oba rzą­
dy bowiem muszą program akcji parlamentarnej 
na jesień, co do s p r a w y  u g o d o w e j,  ile mo­
żności wspólnie ułożyć; mianowicie należy się 
zgodzić co do kwestji, które to równobrzmiące 
projekta ustaw, i kiedy — we Wiedniu i w Pesz­
cie w jednym czasie — wnieść wypadnie. Odno­
śne rokowania zaczną się zapewne d. 18. bm /

Równocześnie donosi półurzędowa Bohemiu, 
że R a d a  p a ń s t w a  nie 28. bm., jak oddawna 
zapowiadano, ale dopiero w p o ł  o w i e p a ź- 
d z i e r n i k a s i ę  z b i e r z e .

Może więc i sejm węgierski nie zbierze się 
(1. 28. bm. Zwłoka ta jest całkiem naturalną, je­
żeli tak ważne przedłożenia dopiero d. 18. bm. 
mają pójść pod wspólną obradę obu rządów. Tym 
sposobem jednak Rada państwa będzie miała o 
dwa tygodnie mniej czasu do rozbioru tych przed- 
łożeń — zamiast ośmiu, tylko sześć tygodni. 
Przedłożenia muszą być wniesione przez rząd w 
jednej Izbie, przejść tam przez komisję, a na­
stępnie przez plenum Izby — i odejść do drugiej 
Izby, gdzie się tasama historja powtórzy. Podo­
bnie w sejmie węgierskim. Ńądto, ustawa o od­
nowieniu Związku cłowo-handlowego powinna w 
Austrji i Węgrzech już d. 1. grudnia br. wejść 
w życie. Łatwy ztąd wniosek, że albo parlamen- 
?ta będą musiały działać pod presją stosunków, 
albo cała sprawa na rok odłożoną, i na ten czas 
prowizorjum uchwalonem zostanie^ Zdaje się, że 
to drugie nastąpi.

Węgierski minister skarbu rozporządził, aby 
egzekucyjnego ściągania podatków w okolicach, 
m ro z e m  m a jo w y m  dotkniętych, albo cał­
kiem zaniechano, albo jak najłagodniej prowa­
dzono. Zarazem wniesie rząd w sejmie przedło­
żenie względem udzielania pożyczek właścicielom 
ziemi, którym mróz znaczne szkody wyrządził.

A g i ta c j  a p rz e d  w y b o r c z a  na S z lą z ­
ku już rozpoczęła się. Wczoraj umieściliśmy o- 
dezwę komitetu kierującego wyborami. W nie­
dzielę 3. bm. odbyło się przedwyborcze zebranie 
w Biały i Oleśnicy, w poniedziałek 4. bm. w 
Głogówku, a v  niedzielę zeszłą w Zabrza. Gazę 
ta Górnoszleąka radzi swoim czytelnikom, ażeby 
na delegatów wybierała katolików i Polaków.

P. Karol M ia r k a ,  redaktor Katolika w 
Mikułowie został w tych dniach znowu skazany 
na 3 tygodnie więzienia ża obrazę państwowego 
księdza, Giunastla z Kunowa. Obecnie podpisuje 
się jako redaktor Katolika p. Adolf Hytrek. Ró­
wnież i redaktor Gazety Górnoszlązkicj ks. 
P r z y n ic z y ń s k i  został osądzony na 6 tygodni 
więzienia za umieszczenie przemówienia papieża 
do niemieckich pielgrzymów.

Zwracamy uwagę czytelników na dokument, 
zamieszczony pod rubryką „Ziemie polskie/ 
Rząd moskiewski, który się stawia przed Euro­
pą w roli obrońcy swobody religijnej i narodo­
wej, ustanawia w Białoruskich powiatach Litwy 
dwie posady wizytatorów kościelnych i wydaje 
iustrukcję, która czyni z nich szpiegów i narzę­
dzia rządowe, mające dopomagać do moskwice- 
nia kościoła katolickiego. Na wizytatorów tych 
zostali naznaczeni ks. Sęczykowski, słynny z po­
dłości i służalstwa poplecznik opraw, ów mo­
skiewskich, i ks. Jnrgiewiez.

Konstytucja turecka i rokowania 
pokojowe.

Zapowiadany od wstąpienia na tron 
Abdul Hamida II. li a t su łtański pojawił 
się dopiero dnia czwartego po odbyciu cere­
monii przypasania miecza Osmana, to jest 
po koronacji tureckiej. A pojaw ił się przed 
daniem urzędowej odpowiedzi reprezentantom 
mocarstw na ich projekt pacyfikacyjny. Żą­
dania, które mocarstwa stawiać mają Turcji 
co do reform w Bośnii, Hercegowinie a na­
wet i w Bułgarii, wyrażone w majowem 
memorandum berliń sk iej, Turcja w tym 
k a c i e  usunąć zamierzyła, idąc w konce­
sjach już nietylko dla owych trzech sło­
wiańskich prowincji, ale w ogóle dla całego 
państwa nierównie dalej, niż żądał memorjał 
berliński, ale idąc z własnej inicjatywy, z 
własnego postanowienia, nie pod presją mo­
carstw europejskich.

11 a t sułtański z d. 11. września na- 
daje całemu państwu tureckiemu formalną 
konstytucję, skoro reprezentacji całego pań­
stwa, Radzie Narodowej nadaje zakres wy­
pracowywania ustaw i czuwania nad ich 
wykonaniem, a zarazem i kontrolę państwa. 
Telegram nie określa bliżej, co do Bośnii i 
Hercegowiny, jakie to kroki i środki h a t 
zarządził, aby uspokoić te prowincje i poło­
żyć koniec rozlewowi krwi, ale domyśleć się 
można, iż co najmniej zawiera to wszystko, 
czego m emorjał berliński dla tych prowincji 
żądał, tak  ażeby w dalszych rokowaniach

pokojowych, memorjał ten stał się bezpod­
stawnym i wytrącił z rąk Moskwy, jak  i 
sprzymierzonych z nią cesarstw broń, której 
przeciwko Turcji użyć zamierzono.

Telegram nadmienia, że i co do Serbii 
h a t sułtański z 11. września za’wiera po­
stanowienia mające położyć koniec rozlewowi 
krwi. Jeźli w telegramie nie zaszła myłka. i 
zamiast Bułgarii nie położono Serbii, to hat suł­
tański zawiera w sobie i odpowiedź na medjację 
mocarstw, zawiera w formie postanowienia 
sułtańskiego i warunki pokojowe dla Serbii. 
Porta bowiem utrzymać się chce na stano­
wisku iż między nią a jej lennikiem, Ser­
bią mcdjacja międzynarodowa mocarstw ob­
cych jest niestosowaną. Istotnie z trak ta tu  
paryzkiego ten wniosek uczynić się da.

Ani słowa w h a c i e sułtańskim o 
Czarnogórze niema. W prawdzie Porta jeszcze 
w ostatnich czasach upierała się przy tem, 
iż i Czarnogóra jest lennikiem jej, i że tak 
samo jak  Serbię traktować ją  należy. Ale 
mocarstwa żadnym traktatem  nie uznały tej 
lenniczej zawisłości Czarnogóry, dlatego i 
h a t sułtański, dla uniknięcia kolizji, pomi­
nął zupełnie Czarnogórę.

Po wydaniu tego h a t u, odpowiedź Por­
ty reprezentantom mocarstw7 nastąpi zape­
wne niebawem Ministerstwo tureckie odwoła 
się do h a t  u sułtańskiego, jako załatw iają­
cego już wszelkie żądania, które mocarstwa 
stawiały lub stawiać myślą, a nawet idące­
go w koncesjach nierównie dalej.

Niepodobna przypuszczać, ażeby Turcja, 
przedsiębiorąc w teu sposób załatwienie spra­
wy serbskiej, bośniackiej, hercegowińskiej i 
bułgarskiej, uczyniła to wbrew intencjom re­
prezentantów wszystkich . mocarstw europej­
skich Niezawodnie porozumiała się pierwej 
przynajmniej z niektóremi mocarstwami, a 
przedewszystkiem z Anglią, której wpływ w 
Stambule jest wszechwładnym, i tym sposo­
bem przeniosła sprawę całą na grunt, na 
którym jednozgodność mocarstw pośredniczą­
cych. utrzymać się nadal nie zdoła. Usłyszy­
my więc wkrótce, że jedne mocarstwa będą 
uważały sprawę medjacji, nadaniem konsty­
tucji i zarządzeniem szczegółowych środków 
co do powstańczych prowincyj za załatwio­
ną, a drugie oświadczą, iż takiem załawie- 
niem się nie zadawalają, i stawiać będą no­
we żądania Turcji.

Storespondeacjc V ir.“
Warszawa, 6. września.

Z urzędowego ogłoszenia o zniesieniu komi­
sji śledczej warszawskiej wnosić by należało, że

dom. Tymczasem rzecz się ma zupełnie inaczej. 
Rząd moskiewski bez komisji egzystować by nie- 
mógł; dla tego też .w Wzmiankowanym „ukazie 
polecono utworzyć oddzielną komisję do^Spraw 
powracających emigrantów — sprawy zaś więź­
niów zamkniętych w cytadeli warszawskiej w 
chwili ogłoszenia ukazu, zakończy dawna komi­
sja śledcza. Co do nowych procesów politycznych, 
jeżeliby się jakie w przyszłości okazały, to oso­
by oskarżone lub podejrzane o udział w nich, 
po aresztowania przez policję, bez względu na 
sądową procedurę, odsyłane będą pod eskortą 
żaudarmerji do Petersburga, jakby np. z Belgra­
du do Stambułu, i tam oddane być mają przez 
oddzielnie do tego wyznaczone komisje jako 
zbrodniarze stanu, poddani cesarstwa, tracąc tym 
sposobem tytuł politycznego przestępcy. — Ze 
zniesieniem tedy warszawskiej komisji śledczej, 
jakkolwiek śmiesznem się to wyda - tracimy 
ostatni przywilej autonomiczny, pochłonięci przez 
centralistyczny rząd petersburgski.

Dowiaduję się, że cesarz Aleksander przy 
przeglądzie kawalerji wcale niebył zadowolony-  
i niezadowolenie swoje, publicznie w obec zgro­
madzonych pułkowników z uniesieniem objawił, 
natychmiast po ukończonej defiladzie. Miał się 
rzeczywiście o co gniewać, bo niektóre pułki jak 
np. ułański z czerwonemi rabatami konie maja 
tak nędzne, że zdaje się niewytrzymałyby jedno- 
tygodniowej kampanii.

Osobiście niewidziałem cesarza. Jedni utrzy­
mują, że wygląda wybornie, drudzy znowu prze­
ciwnie, że mizerny i znękany. W. ks. Mikołaj 
zachorował, i dosyć niebezpiecznie na zapalenie 
kiszek — telegrafowano po lekarzy do Peters 
bnrga — tymczasem leczy go doktor cesarski i 
kilku innych tutejszych wojskowy cli. — Do n a­
szych niemają zaufania. — Krążyły pogłoski o 
przyjeździe Andrassego i Bismarka — tymcza­
sem dotąd przyjechał tylko Manteufel -  a jed­
nak ks. Gorczaków z Żominim i Hamburgerem 
nie nadaremnie przybyli do Warszawy — zape­
wne coś się z tego wysnuje.

Wyznaczono 20,005.000 rubli na budowę for­
tów po prawym brzegu Wisły, od Modlina do D ę­
blina. Roboty około fortów, jeżeli w istocie się 
rozpoczną, trwać będą lat kilka.

Londyn d. 6. września.
Krucjata Judu angielskiego przeciwko okru­

cieństwom w Bulgarji przez Turków dokonywa­
nym, szerzy się z coraz to większą zaciętością po 
całym kraju. Stanowisko rządu jest zagrożone. 
Żądanie zwołania parlam entu, uroczyste w ystą­
pienie, w sobotę nastąpić mające, przed wyborca­
mi swemi w Grinwich p. Giadstona, listy ludzi 
stanu, biskupów protestanckich i katolickich po 
dziennikach się snujące, ogniste kazania znako­
mitych kaznodziejów w kościołach wypowiadane, 
mityngi wpływów kapitału, znaczenia polityczne­
go i całej klasy robotniczej, zapowiadają burzę 
brzemienną w grzmoty i pioruny w łonie tutej­
szego społeczeństwa.

Do mityngów zapowiedzianych dołączyć dzi­
siaj przypada mityngi, odbyte w Southwarck, Pad­
dington, Plymouth, Sheffield, Alverthop, Scarbo- 
rough, i mnóstwo innych już zapowiedzianych, a 
mianowicie główny odbyć się mający w City-of- 
London pod prezydencją lord-mayora w skutek 
rekwizycji licznie podpisanej przez obywateli mia-

Kronika krakowska.
(Prośba kronikarza o dymisję i zaangażowanie 

do opery lwowskiej. — Słuch muzykalny. — W y­
konanie koncertowe „Kaliny“ z apostrofą do publi­
czności w samym środku. — Pojęcia o krytyce mu­
zycznej we Lwowie i Krakowie. — Rozbiór dwóch 
wierszy Mickiewicza na sposób lwowski. — Porzą 
dek dzienny bez interesu, pożar bez słuchu muzy­
kalnego i powrót z wód bez zdrowia. — Prośba o 
robotę dla rymotworców.)

Anctiio son cantatore 1...
Te słowa wydarły się z mej piersi, gdym 

odczytał ostatnią naukę o muzykalnem abc, da­
ną Gazecie Narodowej przez muzycznego recen­
zenta Dziennika Polskiego.

I  nie dość na tem, żem tak wykrzyknął, 
ale odczytanie tej nauki wpłynie nader zbawien­
nie na przyszłe losy moje. Złożę urząd kronika­
rza krakowskiego Gazety Narodowej i zostanę 
śpiewakiem w operze lwowskiej, na miejsce p. 
Verdi, a wiadomo, że śpiewakom płacą daleko 
lepiej niż kronikarzom.

Bo p. Verdi niema wcale muzykalnego ucha, 
a ja mam. Pan Verdi jak mu orkiestra podda 
ton / ,  to bierze sobie g, o, b, c, d, e, słowem 
taki ton w gam ie/, jaki mu się podoba, jaki 
chce wziąć, *) a ja choćbym się nie wiem jak 
upierał, gdy mi poddadzą / ,  to muszę brać f  i 
basta. Jestem przez to zupełnie niezdolny do 
śpiewania w duetach, bo bez względu, czy mam 
głos pierwszy czy drugi, zaraz wpadam w uniso- 
no z tym kto ze mną śpiewa ,ale to nic nie prze­
szkadza. Król muzyki przyszłości Ryszard Wag­
ner wydał w Bayreucie reskrypt, zakazujący 
duetów i wszelkich tym podobnych sztuczek, 
więc do oper Wagnera mogę być przyjęty, a że 
według teorji recenzenta muzycznego Dziennika 
Polskiego mam słuch muzykalny, więc niezawo-

*) Raczą mi wybaczyć pp. recenzenci muzy­
kalni lwowscy, że śmiem twierdzić, iż śpiewak, 
który ma słuch i pretensję do tytułu śpiewaka, 
nie tylko nie jest zmuszony brać tego tonu, który 
mu poddadzą, jak twierdzi p. recenzent Dziennika 
Polskiego, albo też ograniczać się na primie, tercji 
lub kwincie, jeśli ton jest mu poddany „ k i lk o m a  
a k o r d a m i /  ale jest obowiązany umieć wziąć wszelki 
od poddanego tonu muzykalny interwali, i byle go 
wziął czysto, to ma słuch, a jeśli ma słuch, to go 
weźmie czysto. Spadnięcie o ćwierć tonu może mieć 
rzeczywiście miejsce tylko wtedy, gdy, jak  to ob­
jaśnił p. B., śpiewak orkiestry słyszeć nie może. 
Słysząc akompaniament, śpiewać o ćwierć tonu ni­
żej lub wyżej, byłoby prawie niepodobieństwem.

(Przyp. korresp.)

dnie będę przyjęty, i karjera moja jest zape­
wniona.

Wyobrażam sobie jak to się Lwów będzie 
zachwycał, gdy wystąpię na scenę po raz pierw­
szy, ażeby się popisać i dać poznać, i zaśpiewam 
sobie od ucha, ot tak np. K a lin ę  Komorow­
skiego. Orkiestra naturalnie podda mi ton d, bo 
w tym tonie jest oryginalna kompozycja, więc 
inaczej zacząć nie będę mógł. Początek pójdzie 
wspaniale. Będzie rosła szerokolistna Kalina nad 
modrym potokiem w gaju, będzie piła deszcz, 
zbierała rosę, kąpała się w majowem słońca, bę­
dzie miała czerwone korale, wplecione we wło­
sy z gałązek, i będzie patrzyła w wodę, jakby 
w lusterko.

Teatr będzie się trząsł od oklasków.
Jeszcze pięknej będzie szło dalej. W iatr bę­

dzie nadwornym fryzjerem tej Kaliny, myjącej 
się kroplami rosy, a Jaś będzie kręcił fujarki, i 
grywał na nich i śpiewał.

Przyjdą nareszcie trzy takty, opowiadające 
co ten Jaś śpiewał. Wtedy niech tam sobie or­
kiestra gra jak napisano w oryginale, ja prze­
stanę śpiewać i powiem:

— Szanowna publiczności! co tam Jaś śpie­
wał, to nie do mnie należy, niech to on sam pań­
stwu zaśpiewa. Są tam tony fis i g, a mój głos 
nawet do e nie dochodzi, więc darmo, musicie się 
państwo obyć bez tych trzech taktów, a ktoby 
miał o to do dyrekcji jaką pretensję, to mu się 
z kasy na wychodnem zwróci pięć centów.

Obawiam się tylko, żebym nie ogłuchł od 
braw, jakiemi publiczność przyjmie te moje słowa...

Gdyby na mojem miejsca był jaki tam fu­
szer p. Verdi, toby naturalnie wiedział naprzód, 
że jeśli zacznie w tonie d, to nie będzie mógł 
tych trzech taktów wyśpiewać, i choćby mu or­
kiestra poddawała ton d, onby się uparł, i śpie­
wałby z tonu b. Na początku byłby wprawdzie 
z tego mankament, ale zato w środku nie byłoby 
potrzeba apostrofy do publiczności, która zresztą 
niebardzo byłaby z tego mądra, gdyby p. Verdi 
zaczął się przed nią po włoska ekskuzować, dla­
czego trzy środkowe takty samemu Jasiowi do 
odśpiewania pozostawia. Bądź cobądź, z tego wy­
nika, że p. Yerdi, który umie wziąć ton b, cho­
ciaż mu poddają ton d, nie ma słuchu muzykal­
nego, a ja, którybym tego, choćby mnie zarżnęli, 
nie potrafił, mam słach, i powinienem być na 
miejscu p. Verdiego zaangażowany.

Zdawało mi się wprawdzie, że z takim słu­
chem mogę zrobić karjerg nietylko we Lwowie, 
ale wszędzie, więc mógłbym, nie porzucając kro­
nikarstwa, zachwycać publiczność jako śpiewak 
operetki krakowskiej, ale gdym się udał do pana 
Hoffmana, dyrektora operetki, i gdym przedsta­
wił moje kwalifikacje, prosząc, aby mnie zareko­
mendował p. Koźmianowi do przyjęcia, p. Hoff­
man wręcz mi odmówił.

— U nas panie, — mówił, — nie taka mo­
da jak „u we Lwowi4. U nas nie śpiewak jest 
dla orkiestry, ale orkiestra dla śpiewaka. A to­
by ładne było doprawdy, gdyby było inaczej, i 
gdyby orkiestra zaczęła śpiewakowi akompanjo- 
wać o całą kwintę niżej albo wyżej niż mu glos 
jego daną partję śpiewać pozwala! Zaraz w dru­
gim akcie, zaraz w drugiej nucie niekiedy, śpie­
wak musiałby dać za wygraną, i powiedzieć tak 
jak jeden ze śpiewaków powiedział Wagnerowi w 
Bayreucie: „niechże to sobie komin śpiewa, a ja 
będę palił cygaro.-

Tak więc zostałem przez p. Hoffmana odpa­
lony, alem się nie bardzo tem zmartwił, gdyż 
choćbym nawet z moim słuchem muzykalnym zo­
stał zaangażowany, jeszcze zastanowiwszy się 
dobrze, nie chciałbym śpiewać w Krakowie dla­
tego, że u nas i krytyka muzykalna jest trochę 
inaksza niż „u we Lwowi/

We Lwowie krytyka muzykalna zależy za­
zwyczaj, tak jak w tym wypadku, na wytykaniu, 
że tutaj partja oryginalna napisana jest w tonie 
/ .  a śpiewak ją śpiewał w tonie g, tam zaś zno­
wu przeciwnie; że w takcie siódmym kawatiny 
z tonu cis moll artysta opuścił tryl, a w przed­
ostatnim takcie tejże kawatiny dodał natomiast 
parę ozdobników, żeby publiczność nie była po­
szkodowaną; że tutaj przypadkowo jeden ze śpie­
waków spóźnił się trochę, a tam znów innemu 
w najwyższym tonie jego skali chwilowo zabra­
kło głosu; że cztery takty w jednem miejscu o- 
puszczono, ponieważ nie ma ich w wydaniu lip- 
skiem, ale były w oryginalnej edycji paryskiej 
itp. Krytyka taka ma świadczyć o głębokiej eru­
dycji muzykalnej recenzenta, i na podstawie ta­
kiej krytyki wydaje się sąd, że śpiewacy nic nie 
są warci, że orkiestra jest pod psem, dyrekcją 
zaś w całym jej składzie należałoby w piecu na­
palić, ponieważ zaczynają się zimna, i drzewo 
trochę podrożało, — swoją zaś drogą okazuje Się 
następnie, że to co krytyk-erudyt wziął za trans- 
ponowanie, było tylko niezgodnością co do for­
malnej wysokości tonu, wynikającą ztąd, że z po­
wodu wadliwej budowy sali, śpiewak nie mógł 
słyszeć orkiestry.

U nas w Krakowie inne zupełnie są pod 
względem krytyki muzykalnej pojęcia, a miano­
wicie mniemają u nas powszechnie, że taka kry­
tyka, pomimo całej swojej erudycji, nawet z 
przeproszeniem pięćdziesięciu sześciu dekagra- 
mów kłaków nie warta. U nas sądzą, że zada­
niem krytyki muzycznej nie jest rejestrowanie 
czysto przypadkowych usterek wykonania, tak 
jak zadaniem krytyki literackiej nie jest spisy­
wanie regestru omyłek drukarskich rozbieranego 
dzieła. U nas sądzą, że czy jaki ustęp trzeba 
lub nie trzeba transponować, jest to rzeczą po­
rozumienia się ^między śpiewakiem a dyrekcją, 
orkiestry, a wynijcajanierwejsc tranaponawanych

w recenzjach na nic się nikomu nie przyda,
gdyż lepiej jest dla publiczności słyszeć utwór 
jakiś w innej tonacji, niż nie słyszeć go wcale, 
śpiewak zaś tonów, których niema w swej pier­
si, nie może ani pożyczyć sobie od recenzenta, 
ani też kupić w handln wiktuałów. U nas są­
dzą, że do niczego również nie prowadzi wyty­
kanie, iż tu i owdzie orkiestra chwilowo poró­
żniła się ze śpiewakiem w tonacji lub ktoś na 
scenie czy w orkiestrze wziął gdzie przypadkowo 
ton niewłaściwy, bo takie usterki czują zaraz i 
spostrzegają ci, którzy się ich dopuścili, i pewno 
starają się ich unikać, a że niezawsze uniknąć 
mogą, to tylko dlatego, że są ludźmi i że tylko 
katarynka bez najmniejszego błędu i zawsze je­
dnakowo wykonywa melodje, któremi została 
nabitą. U nas sądzą wreszcie, że taka krytyka 
jest już dlatego niewłaściwą, iż mimo pozornej 
erudycji,którą imponuje profanom, jest z b y t  ł a ­
tw ą , tak łatwą dla mających trochę pojęcia o 
muzyce, jak dla umiejących czytać kontrolowanie 
z książką w ręku, czy ktoś deklamujący wiersz 
jaki, nie opuścił przypadkiem albo nie przemienił 
wyrazu.

Całe zatem zadanie krytyki według naszych 
pojęć jest inne, a gdybyśmy zastosowali tę meto­
dę lwowską krytyczną do literatury, tobyśmy 
bardzo łatwo mogli zwalić z piedestału najge­
nialniejszych pisarzy.

Weźmy naprzykłąd jaki utwór genialny, 
dajmy na to „Pana Tadeusza4, poszukajmy ja ­
kich dwóch wierszy, do których dałby się przy­
łożyć skalpel krytyczny takich krytyków, będą­
cych właściwie tylko „korektorami4, a przekona­
my się zaraz, że nam nietrudno będzie dowieść, 
iż Mickiewicz wcale wierszy pisać nie umiał.

Oto przykład:
Brał dom żałobę, ale powiedzieć nie śmiano,
Po kim była żałoba, tylko zgadywano.

— Na miłość boską! a cóż to za lichy dy- 
stychon! — woła krytyk-erudyt, zasadzający 
swoją misję krytyczną na robieniu korekty, — 
doprawdy takich wierszy ostatni studentby się 
nie dopuścił... W pierwszym wierszu średniówka 
przypada po wyrazie „ale4, najzupełniej niepra­
widłowo, bo nie oddziela pewnej części logicznej 
zdania, a rymy, jakie rymy, zmiłuj się Boże!... 
Ś m ia n o ,  z g a d y w a n o ,  czy słyszał kto co 
podobnego?... Czyż autor nie wie, że też same 
części mowy w tych samych formach gramatycz­
nych, stanowią zawsze rymy łatwe, oklepane, 
pospolite, których każdy kto dba o szlachetność 
rymu, winien unikać i wystrzegać się koniecznie? 
Autor niema pojęcia o pisaniu wierszy, jest par­
taczem...

Takby powiedział krytyk-korektor, i miałby; 
słuszność teoretyczną. Co większa, takich uste-1 
trek możnaby w „P&nn Tadeuszu4 znaleźć setki, j 
a przecież okryłby się tylko śmiesznością i wsty-|

dem, ktoby się poważył twierdzić, że Mickiewicz
nie był mistrzem w sztuce pisania wierszy, po­
tężnym panem formy rymowanej, i że „Pan Ta­
deusz4, zbiór tych niepoprawności, nie jest arcy­
dziełem, które daleko za sobą pozostawia najzna­
komitsze utwory naszej tak bogatej literatury 
poetycznej i wielu innych piśmiennictw!...

Tak samo, si parna magnis cómpohere licet. 
jakaś opera może być wykonaną dobrze, choć tam 
w jakimś takcie orkiestra weszła w kolizję ze 
śpiewakiem, i śpiewak ten może być śpiewakiem 
dobrym, choć wziął g, gdy mu poddawano / .  -

Tak u nas sądzą i dlatego u nas nie zro­
biłbym na śpiewaniu karjery, dlatego czekam za­
angażowania do Lwowa, gdzie pojęcia o zadaniu 
krytyki i o stosunku nosa do tabakiery są poję­
ciom tutejszym wprost przeciwne.

Tymczasem nim zaangażowanym zostanę, 
niech mi wolno będzie już w tym tygodniu wcale 
do spraw czysto miejscowych krakowskich nie 
wracać. Wybaczyć mi to należy, jako będącemu 
na wyjezdnem kandydatowi na wielkiego śpiewa 
ka. Zresztą tych spraw wcale nie ma. Porządek 
dzienny czwartkowego posiedzenia Rady miejskiej 
nie przedstawiał wielkiego interesu; pożar rów­
nież czwartkowy na ulicy Florjańskiej nie odzna­
czył się wcale słuchem muzykalnym, bo brał gon­
ty i belki, których mu bynajmniej nie poddawa­
no, ale owszem chciano odebrać; prezydent dr. 
Zyblikiewicz wrócił ze Szczawnicy, ale nie przy­
wiózł ztamtąd zdrowia, tylko chorobę, szczęściem 
wcale nie niebezpieczną, — otóż wszystko coby 
mogło stanowić treść mojej kroniki, gdyby mi 
myśl o scenicznej karjerze napisać jej nie prze­
szkodziła. Zamiast więc poświęcić resztę miejsca 
sprawom krakowskim, użyję go na gorącą apo­
strofę do publiczności, ażeby dostarczyła" roboty 
poetom. Jest to cech pracowity, złożony z do­
brych robotników, którzy kładą średniówkę na 
swojem miejscu i rymów pospolitych nie używają, 
ale którzy obecnie nie mają żadnego zajęcia, 
więc z nudów i żeby nie wyjść z wprawy, "tłu­
maczą z l.eipziger Zeitung byle jakie rymowane 
banialuki o telegrafistach, które c. k. Gazeta 
Lwowska w szpaltach swoich drukuje, a Czas 
powtarza z należnym „pietyzmem4 (co do wła­
ściwości użycia w tem miejscu tego wyrazu po­
równaj tenże numer c. k. Gazety Lwowskiej str. 
2. szp. 2). Wierszydła tego rodzaju, mimo wcale 
dobrego wyrobu, nie przynoszą nikomu żadnej 
przyjemności ani pożytku, więc kto łaskaw, czyje 
imieniny niedługo, niech u poetów zamawia ody, 
żeby znalazłszy robotę talentu swego w tak mi­
zerny sposób nie marnowali.

Kraków d. 10. września 1876.

Gmikron.
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sta, w której przyjmują udział także dwa kluby 
City: klub Carlton i klub Liberalny, co nadaje 
agitacji charakter narodowy, wolny od wszelkich 
dążności stronniczych.

W poprzedniej korespondencji stanąłem aa 
sprawozdaniu z mityngu w Rochdal, gdzie John 
Bright, ażeby odpowiedzieć zadość zaproszenia, 
następujące przesiał pismo zgromadzeniu:

„Listwasz odebrałem późno dzisiejszego wie­
czora. Pisać coś do zgromadzenia w tak ważnym 
celu, jak wasze wezwanie, mam czasu za mało; 
jest to bowiem przedmiot zbyt wielkiej wagi, by 
go na prędce traktować można, — i prawie że 
nie jestem pewnym, czy dzisiaj wolno cokolwiek 
powiedzieć. Już przeszło lat dwadzieścia temu, 
gdy wypowiedziałem poglądy moje co do wscho­
dniej, czyli tureckiej kwestji. Ówczesny rząd ró­
wnie z większością narodu nie zgadzali się ze 
mną, i koniec końcem, wypowiedzieliśmy wojnę 
Moskwie Niektóre z rezultatów z tej wojny o- 
trzymanych, są nam dzisiaj już znane.

„Powiadają, że skutkiem tej wojny Anglia 
zapłaciła śmiercią 40.000 poległych swych sy­
nów, a ze skarbu swego poniosła 100,000.000 ft. 
kosztów.

„Strony walczące kosztowała ta wojna wy­
żej nad pół miliona straconych ludzi, a od te­
go czasu nas samych kosztuje po 10,000.000 ft. 
rocznie w podnoszeniu wydatków na koszta wo­
jenne, czyli kosztuje nas 200.000.000 ft. w ciągu 
tych lat dwudziestu, zaś w pożyczkach, sułtano­
wi udzielonych, kosztuje Anglię jeszcze 100,000.000 
ft. więcej. Otóż suma pieniędzy wydanych przez 
nas przynosi nam okrągłą liczbę 400 milionów 
funtów szterlingów. Strata zaś ludzi była okropna.

..Rząd dzisiejszy przyjął politykę rządu 1854 
roku. I w Europie już dzisiaj na pewne utrzy­
mują, że on tylko jeden istotną jest podporą pa­
nowania Turków w Europie. Gdyby pospołu szedł 
z Moskwą i z innemi mocarstwami, nie przyszło 
by było do wojny serbskiej, zaś nie słyszeliby­
śmy o okrucieństwach bułgarskich, gdyby Anglia 
potęgą swoją nie była wspomagała Turków. 
Co dzisiaj istotnie jest nowiną, to to, że rząd an­
gielski o popełnionych zbrodniach i okrucień­
stwach nie wiedział wcale aż do czasu, gdy go 
dzienniki o tera zawiadomiły, a angielski minister, 
mówiąc w swoim i swoich kolegów imieniu, trak­
tuje rzecz jako małej wagi, i jako jeden z wy­
padków zwyczajnie zdarzających się w powsta­
niach i wojnie.

„Wątpię, czy istotny minister Anglii i re­
prezentujący uczucia angielskie mógłby się od­
ważyć nie odwołać angielskiego ambasadora z 
Konstantynopola, a tureckiemu w Londynie za­
bronić wstępu na dwór królewski. Rząd angiel­
ski powinien oczyścić się z wszelkiego wspólni- 
ctwa w interesie polityki rządu tureckiego; bo to 
stronnictwo wcale do interesów naszych nie licuje 
i poniewiera nas w opinii ludów chrześcjańskich.

„Każde miasto niechaj ma swoje zgromadze­
nie narodowe (mityng) i niech protestuje prze­
ciwko piętnu hańby i zniewagi, wyciśniętemu na 
nas wspólnictwem polityki zbrodni i okrucieństw 
rządu tureckiego.

„Nie wiem, czy list ten dojdzie przed ukoń­
czeniem waszego mityngu, ale w każdym razie 
znajduję ulgę i pociechę po napisaniu tych wy­
razów. John Bright,.11

Na mityngu w Plymouth wczoraj pod pre- 
zydencją lord-majora miasta, odczytanym został 
list lorda Derby.

„Naeń przyjaciele, powiada minister spraw 
zagranicznych, niechaj ufają, że rząd Jej król 
mości żadnych nie poszczędzi usiłowań co do 
istotnego stanu wypadków zaszłych w Bułgarji, 
i że wspólnie z innemi mocarstwami przedsię- 
weźmie potrzebne środki, jakich sprawiedliwość 
sprawy wymagać będzie/

Pomiędzy innemi listami przez lordów do 
zgromadzenia pisanemi zasługuje na uwagę list 
p, G. Bates, członka parlamentu, który powiada:

, Nie ulega wątpliwości, że okrucieństwa tu­
reckie wywołują widok przestrachu; - ale cóż 
mamy zrobić ? Po cóż nam szczekać, kiedy nie 
potrafimy ugryźć ; — a jeżeli potrafimy ugryźć, 
to cóż wtedy kraj nam powie, a przynajmniej 
partja pokoju za byle jaką cenę (peace at ony 
prtce party). -- ( o do mnie to zupełnie nie po­
dzielam użyteczności tych mityngów/

Bądź jak bądź rezolucje tego mityngu opie­
wały tak samo jak przeprowadzono na innych z 
tym dodatkiem, że przesłano je ministrowi spraw 
zagranicznych.

W jutrzejszej korespondencji was zajmę 
streszczeniem pamfletu p. Gladstona „O okropno­
ściach bułgarskich który okazał się dzisiaj niby 
zwiastun mityngu odbyć się mającego w Green- 
wich. gdzie Gladstone przewówido świata.

Listy z międzynarodowego kon­
gresu statystycznego w Budapeszcie.

ni.
3. września. Dziś z powodu niedzieli zupeł­

ne zawieszenie prac kongresu, nawet w sekcjach. 
Takie skrupulatne zachowanie odpoczynku nie­
dzielnego ze strony zgromadzenia, któremu wy­
znaczono tylko siedm dni do obradowania, i któ­
re jeden dzień z tej liczby wykreśla, cokolwiek 
zadziwia. U nas takie objawy opieszałości bywa­
ją poczytywane za charakterystyczną polską ce­
chę, widać jednak że jesteśmy zbyt skromni, gdy 
międzynarodowy kongres, złożony z ludzi pracy, 
z profesorów i urzędników, okazuje równą predy- 
lekcję do przerwy obrad, jak sejm galicyjski, 
przeważnie z gospodarzy i księży złożony. Dla 
turysty dzień jednak nie byl stracony, gdy uro­
czysty obchód stuletniej rocznicy urodzenia pala- 
tyna Józefa, uwielbionego pośrednika między ko­
roną a narodem w czasach przedmarcowych, ró­
żnorodne widowiska nastręczał. Galowe przyję­
cie w wielkiej sali gmachu redutowego, uwień­
czenie spiżowego posągu palatyna ściągnęło du­
żo ludzi. Jednak cały obchód miał raczej oficjal­
ną niżeli narodową cechę. Wykreślenie festynu 
ludowego z programu uroczystości wywołało nie­
jakie niezadowolenie w niższych warstwach lu­
dności, którą w dzień świąteczny pozbawiono u- 
lubionej rozrywki z tradycyjnemi beczkami wina 
rozdanemi ludowi. Jedna część gości kongreso­
wych robiła dziś wycieczkę parowcem do zakła­
dów Lloyda, druga koleją do Kóbanya, gdzie ko­
losalny browar i obory opasowe zwiedzano. Wie­
czór przedstawienie sztuki ludowej „Csikos“ Szi- 
gligetego w teatrze Nepsinhaz (czyli Vaudeville). 
Jak zwykle, miejsca bezpłatne rezerwowano dla 
statystyków. Ten zapał dostarczania gościom 
wszystkiego gratis, jest tak powszechny, że dziś 
w pływalni Kaiserbad nie chciano od członków 
kongresu przyjąć zapłaty za bilety wstępu.

4. września. Dziś praca w sekcjach podwój­
nie żwawa. W pierwszej sekcji rozprawa o na­
uce statystyki w wyższych zakładach naukowych. 
Wniosek prof. Conrad z Halle, aby katedry sta­
tystyki na uniwersytetach dla praktycznego ich 
rozwoju połączono z biurami statystycznemi, wy­
wołuje cierpką odpowiedź Engla," który widzi w 
tern połączeniu ujmę dla metody nauczania nal

uniwersytetach i zwichnięcie celu biur statysty­
cznych. Po przemówieniu Wormsa, Jansona i 
Hildebranda przeciw, a Matwejewa i Sauveura I z 
Belgii) za wnioskiem, tenże zostaje odrzucony. W 
drugiej sekcji rozprawa o statystyce ksiąg hipo- 
tecznych. Sprawozdawca Schnierer (z Pesztu) 
cokolwiek niepewny i zawiły, wywołuje rozliczne 
zarzuty i poprawki ze strony pp. Hilsego, Beli 
Weissa, Hausnera, Takacsa i Faidera. W roz­
prawie prof. Zlinszkyego o księgach hipotecznych 
w całej Europie, o której Schnierer referował, 
w ogóle dość dokładnej, kraje pod berłem mo­
skiewskim będące zbyto następującą wzmianką: 
„z cesarstwa moskiewskiego brakują nam dosta­
teczne wykazy, gdy tara urządzenie ksiąg hipote­
cznych dopiero jest w to k u / ' Nie mogąc znieść 
tak niesłusznego pominięcia królestwa Polskiego 
interpelowałem p. Swieszewskiego, referenta rno 
skiewskiego, dla czego nie podano szczegółów o 
księgach tabularnych Królestwa tak wzorowych, 
jasnych, łatwych do przejrzenia i od 66 lat ist­
niejących, i wniosłem, aby tę lukę w sprawo­
zdaniu wypełniono, co się też stało. Trzecia sek­
cja uchwala po mowach Koranyiego, Hirscha (z 
Berlina), Nussera (z Wiednia) i Cattinellego (z 
Fiume) zasadę zbierania dat statystycznych i 
rychłego ogłaszania tychże w czasach panowania 
chorób epidemicznych, szczególnie cholery. Nusser 
wykrywa rażące niedokładności i usterki w do­
tychczasowych zestawieniach nawet w Wiedniu. 
Gross (Węgier), Monat (Anglik) i Schneller (z 
Wiednia) wnoszą, aby przynajmniej w wielkich 
miastach zaprowadzono statystykę chorób syfili- 
tycznych. Przyjęto ten wniosek i postanowiono 
wedle formularzy starannie zestawionych przez 
Grossa, Hunfalyyego i Koranyiego, ułożyć staty­
stykę wód mineralnych i zakładów kąpielowych. 
5ta sekcja uchwala wedle wniosku Hericha (z 
Pesztu) podzielić przemysł domowy na tradycyj­
ny, narodowy, i na przemysł domowy, pracują­
cy na rachunek fabrykantów i utworzyć dla 
każdej kategorji osobną ankietę i odrębny kwe- 
stjonarz. Sprawa statystyki chorób i wypadków 
grożących robotnikom w fabrykach i ubezpieczeń 
od takich wypadków wywołuje żywą dyskusję 
między Englem, Bouschenem, Kornerem (z Lip­
ska), Bohmertem (z Drezna) i Poznańskim (Po- 
znańszczanem osiadłym w Petersburgu). 2gi wnio­
sek Engla przyjęto bez zmiany, 1. i 3. z popraw­
kami Lazarusa (z Hamburga) i Kornera. Między 
Bohmertem a Mayerem, tudzież między Bousche­
nem a Poznańskim przychodzi do wymiany dość 
ostrych słów.

W 6tej sekcji organizacja statystyki handlu, 
która dotąd według zeznania prawie wszystkich, 
opierała się na formularzach wadliwych i'w sku­
tek tego wykazy wywozu i przywozu różnych 
krajów zawierają rażące sprzeczności, była przed­
miotem gruntownych i ożywionych rozpraw. 
Wnioski Perlą, Beckera i Kiaera (z Norwegii), 
aby we wszystkich wykazach rozróżniono handel 
lądowy, morski i rzeczny, Nessmanna (z Ham­
burga) względem artykułów wywozu i przywozu, 
które każdy rząd wykazać obowiązany jest, i 
Caignona, aby na kraje, niepobierające cła od 
przywozu, nałożono obowiązek zbierania i dostar­
czania dat statystycznych, przyjęto po mowach 
Amelina (Francuza), Poznańskiego, Leona Levi 
(Anglika), Matlekoyicsa i Wahrmanna (Węgrów ). 
Wnioski Neuwirtha (z Wiednia) tyczące się zło­
ta i srebra w handlu przewozowym i Klugego (z 
Altony), zalecający utworzenie osobnych organów 
kontrolujących statystykę handlową, odrzucono.

O piątej godzinie wielki bankiet dany przez 
miasto Budapeszt dla członków kongresu staty­
stycznego i archeologicznego w pysznej sali czyli 
raczej auli jadalnej, szkłem krytej, w hotelu 
Hungarja. Arcyksiążę Józef prezydował, mając 
obok pierwszego burmistrza, Ratha. Ministrowie 
Wenckheim, Trefort, Pechy, Perczel, Szende i 
Szell i dawni ministrowie Lonyay i Szlayy uzu 
pełnili charakter oficjalny tej uczty. Dwaj pierw­
si prezydenci w dłuższych toastach francuskich, 
wykazywali doniosłość zebrania się kongresu w 
kraju tak od niedawna swobodnie postępującym 
na drodze oświaty. Lecz niezaprzeczonym boha­
terem dnia dzisiejszego był arcybiskup z Kalocsy, 
Haynald. Ten wielebny arcypasterz, który swą 
ujmującą powierzchownością, piękną francuzczy- 
zną mów wygłoszonych, i gorliwym' udziałem w 
pracach sekcyjnych, już od początku kongresu o- 
gólną uwagę na siebie zwrócił, swą mową dzi­
siejszą stał się yreat attraction dla tych nawet, 
którzy w każdym duchownym katolickim widza 
narzędzie ciemnoty. Ale była to też mowa, jakiej 
w podobnych ustach zbyt rzadko się słyszy, i 
która u niejednego wywołała smętne życzenie • 
„Obyśmy takich prałatów mieli!“ Aby duch tej 
mowy należycie nacechować, dość przytoczyć na­
stępujący ustęp:

„ K a ż d y  postęp zdrowy, pomyślny i trwały 
musi się opierać n a  w ie d z y , i ja, który w 
złych i dobrych czasach szedłem z moim naro­
dem, cierpiałem i radowałem się z nim, witam 
was z dumą i błogą nadzieją, bo widzę w wa­
szej obecności tutaj, dowód uznania, iż naród 
węgierski na wskazanej zdrowej i zbawiennej 
drodze postępuje/ Opisać trudno drżące „haljuk, 
haljuk1' (słuchajcie, słuchajcie), podczas tej mowy, 
grzmiące i nieskończone „Eljen” po jej ukończe­
niu. Jedynie węgierskie płuca zdołają wydawać 
tak dźwięczne i przeciągłe dowody uznania. Mo­
cno ubolewać należy, iż tej mowy nie słyszał 
żaden przedstawiciel tej małej, lecz głośnej i śmia­
łej garstki w naszym kraju, którą ,.bezojczyznianą“ 
zwać można, i która najszczerszego katolika, 
skoro swą wiarę pogodzić pragnie z wymaganiem 
wieku, społeczeństwa i narodowości, piętnuje na­
zwą „bezwyznaniowca/ Tutaj zaś, wobec wznio­
słej, natchnionej postaci arcybiskupa Haynalda 
tego ulubionego oszczerstwa zastosować niepodo­
bna. Moskalom najwięcej zaimponowała obecność 
arcyksięcia przy tym bankiecie w śród braku e- 
tykiety, gwaru i dymu cygar. Jeden z nich, czło­
nek najwyższej rady stanu, senator S. wynurzył 
mi swe głębokie zdumienie z powodu tak dale­
ce posuniętej poufałości między arcyksięciem a 
zwykłymi śmiertelnikami.

Z  tea,ti*vi w o j n y ,
Dziś już cokolwiek jaśniej przedstawia się 

nam stan rzeczy pod Aleksinaczem. Wiemy mia­
nowicie, jaką mniej więcej pozycję zajmują wzglę­
dem siebie armie nieprzyjacielskie, i na ja­
kie operacje zużytkowany był czas od 1. 
września.

Turcy po zwycięstwie pod Przyłowicą, któ­
rego właściwej doniosłości ocenić nie potrafili i 
z którego przeto nie umieli odpowiednio skorzy­
stać, znaleźli się w dość przykrej pozycji; nie 
wiedzieli bowiem co dalej przedsięwziąć mają. 
Z jednej bowiem strony przedstawiał się im bar­
dzo ładny plan, uderzenia na Kruszewacz, prze­
prawienia się tam przez serbską Morawę i zdo­
bycia Kragujewaczu, tej dawnej stolicy Serbii, a 
dzisiaj głównego jej arsenału. Ale plan ten miał 
tę ujemną stronę, że narażał Turków na niebez­
pieczeństwo odcięcia od Niszu, bo z tyłu ich i 
flanku pozostawały w rękach serbskich ważne

twierdze Aleksinacz i Deligrad. Plan zaś drugi, 
imający na celu przedewszystkiem zdobycie tych 
1 twierdz, stawiał jako warunek niezbędny posia- 
i lianie dział oblężniczych wielkiego kalibru, któ- 
' rych Turcy wtedy w obozie swym nie mieli i 
jak się zdaje dzisiaj jeszcze nie mają.

Przewidując, że Turcy faute de mieux we­
dług któregokolwiek z tych dwóch planów nadal 
działać będą, albo może według obu naraz. Czer- 
niajew zostawił Popowicza z 10.000 wojska w 
Aleksiuaczu dla strzeżenia tej twierdzy, a sam 
z głównemi siłami zajął pozycję między Deligra- 
dem a Szylegowaczem.

Uważamy za właściwe, nieco szczegółowiej 
opisać topografię tej pozycji, zwłaszcza, że prze­
widywać można, iż właśnie wzdłuż tej linii od­
grywać się będą przyszłe wypadki wojenne. Na 
bitej drodze, wiodącej od Niszu do Kruszewaczu. 
w oddaleniu półtoramilowem od tego ostatniego 
miasta, a półmilowem od bułgarskiej Morawy, 
znajduje się nie wielka twierdza serbska, Diuuisz.

Twierdza ta stanowi teraz bazę czyli pod­
stawę odpornej linii Serbów, ciągnącej się w 
kształcie łuka na północno-wschód' do Deligradu 
i na południe do Szylegowaczu.

Tym sposobem cala linia Serbów, tworząca 
półkole na wschód i południe skierowane, wy­
nosi niemal pięć mil i lewem swem skrydłem 
wspiera się na Deligradzie, a prawem sięga aż 
do Jastrzebackich gór, do wspomnionego powy­
żej Szylegowaczu. Serbowie jak się zdaje już w 
przeszły poniedziałek postanowili zająć linie 
Diuuisz-Deligrad, gdyż jak się teraz dowiaduje­
my. dnia 5. i 6. odbywały się wzdłuż niej lekkie 
utarczki, wywołane przez Turków, a majace je­
dynie na celu zrekognoskowanie okolicy i roz­
kładu wojsk nieprzyjacielskich.

Zająwszy szczęśliwie linię Diunisz-Deligrad, 
telegrafował Czerniajew do Belgradu, że militar­
na pozycja Serbów jest bardzo dobra i ani tro­
chę nie gorsza od tej, jaką zajmowali przed 1. 
września. Z tern zdaniem do pewnego stopnia 
zgodzić się można, jednakże zajmowanie pozycji 
tak dobrej jak ta właśnie, z której spędzońem 
się zostało, nie może zaprawdę pocieszać Serbów. 
A jeżeli do tego uwzględnimy pogłoskę, kursu­
jącą znowu po dziennikach, że w Kragujewaczu 
zabrakło materjału a szczególnie ołowiu, to do­
prawdy trudno Serbom rokować pomyślnego o- 
brotu rzeczy na teatrze wojny.

Podczas gdy pod Aleksinaczem przygotowują 
się oba wojska do akcji na wielką skalę, cisza 
panująca dotychczas nad Timokiem znowu prze­
rwana została. Telegram turecki z Widdynia z 
9. września donosi co następuje: — „Dnia 6. 
września 9 bataljonów serbskich, uszykowanych 
w dwie kolumny, uderzyły na forpoczty tureckie 
pod Zajczarem. Osman basza wysłał na pomoc 
7 bataljonów piechoty pod wodzą brygadiera 
Hassona i Jusufa .baszy. Po krwawej walce zo­
stali Serbowie zupełnie pobici i zmuszeni do 
ucieczki, zostawiwszy na polu bitwy mnóstwo 
zabitych i rannych. Turcy mieli tvlko 30 ran­
nych/

Pomijając śmieszną rodomontadę turecką, że 
tylko 30 rannych mają a ani jednego żołnierza 
nie stracili w zabitych, zwracamy uwagę na ten 
telegram z tego względu, iż zadaje on kłam kur­
sującej od jakiegoś czasu pogłosce, że Czerniajew 
ściągnął korpus Leszjanina do Deligradu, i że 
przeto Osman basza ma otwartą drogę do Para­
czynu i Czuprji Przeciwnie, z tego telegramu, 
opierając się na wprawie, jaką już zdobyliśmy w 
wczytywaniu się w międzywiersze zwyeięzkich 
biuletynów, ten tylko wniosek wyprowadzić mo­
żemy, że Osman basza nie myślał dotąd ruszyć 
z Zajczaru i prawdopodobnie nie może nawet. 
Dwudziestodwutysięczny korpus serbski stojący 
w wąwozach Lukowej zanadto ma dobią pozy­
cję, aby Osman basza odważył się nań natrzeć 
przedtem, nim się rozstrzygnie sprawa pod Ale­
ksinaczem.

Z czarnogórskiego teatru wojny nie nadeszły 
dziś żadne wiadomości. Wczorajszy zaś nasz te­
legram z Mostaru, donoszący o bitwie Aluktara 
baszy z C-zarnogórcami d. 8. b. m., jest zanadto 
stereotypowo ułożony, aby z niego cośkolwiek 
wyprowadzić można. „Czarnogórcy napadli — po­
wiada depesza—i odparci zostali do swych wła­
snych oszańcowań/ Jakież to oszańcowania? 
Tego depesza nie wyjaśnia i tak jest w ogóle 
lakoniczna, że nawet nie zbija zarzuconej już 
przez nas pogłoski, że pozycja Muktara baszy 
nie jest wcale do pozazdroszczenia i że jego 
obozowi grozi kapitulacja. Więc jakkolwiek po­
głosce tej wiary nie dajemy, wszelako zwracamy 
uwagę na dziwny lakonizm depeszy tureckiej.

W numerze z 6. b. m. urzędowego dziennika 
Glas Czarnoyorca czytamy następujące sprawo­
zdanie z bitwy 6. b. m .:

„Przedwczorajsza bitwa skończyła się świet- 
nem naszem zwycięztwem. Derwisz basza po kil- 
kodniowem, bezcelowem manewrowaniu, postano­
wił bądź cobądź Piperi zdobyć i przez to Kuczja- 
now od Czarnogóry oddzielić. Ściągnął tedy 20 
batalionów nizamów, 3000 baszybożuków i te 
resztki zajbaków, które zdołał zebrać po ostat­
niej klęsce pod Tundiną. Połowę wojska prze­
prawił przez rzekę Cetę, a drugą pozostawił ja ­
ko rezerwę. Czarnogórski wódz Bożo Petrowicz, 
rozporządzając tylko dwoma batalionami, wyru­
szył natychmiast przeciw Turkom i przez trzy 
godziny podtrzymywał z nimi bój aż do nadej'- 
ścia dwóch batalionów z Kuczi i z Sienicy. Głó 
wna i wściekła walka toczyła się przy Triewa- 
cu i Doljasnej Glawicy, stanowiącej klucz do Pi 
peri. Około godz. 5 Turcy chwiać się poczęli, a 
wtedy Czarnogórcy uderzyli na nich z hanczara- 
mi, przełamali ich szeregi i wparli w rzekę Mo- 
raczę. Dwa tysiące Turków legło na polu, a prze­
szło tysiąc znalazło śmierć w nurtach rzeki. 
Straty ( zarnogórców są także znaczne, wszakże 
nieskończenie mniejsze; w zabitych straciliśmy 
67, a w rannych 122. Zdobyliśmy na Turkach 
wiele broni i trzy chorągwie/

Chociażbyśmy pominęli ustępy dotyczące 
strat, jako zdradzające wyraźnie przesadę, to w 
każdym razie przypuścić będziemy musieli, że 
Turkom pod Piperą wcale się nie powiodło. A 
w takim razie byłoby to już trzecie zwycięztwo 
Czarnogórców, chociaż nie tak doniosłe jak dwa 
poprzednie.

W dzisiejszych dziennikach wiedeńskich znaj­
dujemy dwa telegramy, dające wiele do myślenia. 
Jeden z Konstantynopola, a trzy z Petersburga. 
Pierwszy donosi, że fregata Halawen - dighiar o- 
trzymała rozkaz przewieźć wojska i działa z A- 
leksandrji do Krety, a że parostatek pocztowy 
„Batoum“ odpłynął już tam przed kilku dniami 
z trzema batalionami piechoty.

Telegram z Petersburga donosi znów, że „we­
dług autentycznych wiadomości, niepokój w Do- 
bruczy przybiera coraz szersze rozmiary. W Tul- 
czy otworzono biuro werbunkowe, gdzie angażu­
ją ochotników do tworzącego się legionu kozaków. 
Powstańcy mają znaczne zapasy broni i amuni­
c ji /  — Nie jednego to pewno zadziwi, dlaczego 
w Petersburgu tak dobrze wiedza, co się dzieje 
w Tulczy, nad Junajem. W kilku słowach wyja- 
śniray tę zagadkę. Od kilkudziesięciu już lat cią­
gnie co roku dość liczna emigracja z Moskwy do 
Turcji. Emigracja ta składa się z najrozmaitsze-

J

go rodzaju ludzi. Przeważną jej część stanowią 
starowiercy, uchodzący za granicę z powoda prze­
śladowania religijnego.

Mnóstwo jednak znajduje się zbójów, zło- 
ilziei, rabusiów, uciekających z obawy przed ka­
rą. Ludzie ci osiedleni są na wybrzeżu tureckiem 
Dunaju i na licznych wyspach, jakie ta rzeka 
przy ujściu swem tworzy, trudnią się po części 
rolnictwem, a po części korsarstwem na Dunaju. 
Na nich od dawna rząd moskiewski baczne 
zwracał oko, widząc w nich doskonały i gotowy 
element do wszelkich agitacji, mających na celu 
podminowanie bytu Turcji. Jednakże dotąd nie 
wiele skutkowały ruble moskiewskie, — i ci e- 
migranci moskiewscy nie tyle może z jakichś szla­
chetniejszych pobudek, ile wprost z niedowierza­
nia Moskwie i z obawy przed terroryzmem ture­
ckim, siedzieli cicho. Teraz jednak Moskwa swe­
go dopięła i zdołała ich do ruchawki nakłonić; 
a że w tych warunkach w Petersburgu najpier- 
wej o tem wiedziano, pierwej może niż w Kon­
stantynopolu, temu po wyjaśnieniu powyższem 
czytelnik dziwić się już nie może A jakkolwiek 
małoznaczna jest na razie ta ruchawka w Tul­
czy i jakkolwiek przypuszczać można, że zabie­
gi Anglii zdołają odwlec powstanie na Krecie, 
niemniej jednak ze wszystkiego nam się wydaje' 
że coraz czarniejsze chmury zakrywają horyzont 
Turcji, i że może już wkrótce przyjdzie nam 
znacznie rozszerzyć rubrykę sprawozdań z tea­
tru wojny.

W N. Peiter Journal znajdujemy ciekawy 
artykuł napisany przez jen. Jerzego Klapkę, po 
powrocie jego z Konstantynopola. Artykuł ten, 
chociaż pochodzi z pod pióra gorącego przyjacie­
la Turcji, przedstawia jednak stan armii turę 
ckiej w’ świetle wcale, nie różowem. Uważaliśmy 
więc za właściwe podać go w przekładzie, gdyż 
przydać się on bardzo może do zorjentowania się 
w obecnej sytuacji, zwłaszcza, że uwzględnia 
wszystkie najświeższe wypadki na teatrze wojnv. 
Oto co pisze Klapka:

„W powziętym początkowo przez W . Portę 
planie operacyjnym postanowiono zachowywać się 
względem Czarnogóry defenzywnie, a zaczepnie z 
całą siłą uderzyć na Serbję. Po rozstrzygnięciu rze­
czy w Serbji, Czarnogóra z łatwością mogłaby być 
pobitą. Gdyby Mnktar basza trzymał się tych z a ­
sad, byłby się nie posunął po zwycięztwie pod 
Newesinie tak śmiało naprzód, nieponiósłby klęski 
pod Wrbicą, a tem samem wysłane mu na pomoc 
12.000 żołnierza pod wodzą Derwisza baszy mo­
głyby pozostać na granicy serbsko-bośniackiej. 
Korpus ten, wzmocniony wysłanemi i tak bez celu 
do Skodaru bataljonami, mógłby więc przyczynić 
się do tego, Że zaczepne działanie już z początkiem 
sierpnia rozpoczęłoby się z obu stron tak od gra­
nicy bośniackiej jak i bułgarskiej, a zwycięztwo 
Derwisza baszy pod Jaworem mogłoby być zużyt­
kowane do wdarcia się w środek nieprzyjacielskiego 
kraju. Ponieważ jednak to się nie stało, cala siła 
natarcia przypadła Abdul Kerimowi baszy, i ener­
gii potrzeba było nadzwyczajnej jego poddoradców, 
wytężenia wszystkich sił i znacznych ofiar, ażeby 
osiągnąć dotychczasowe korzyści.

Sposób prowadzenia wojsk tureckich, był nie­
jednokrotnie powodem ciężkich zarzutów’. Posuwanie 
się ich powolne i ostrożne, po największem zwy­
cięztwie, ściągało na siebie naganę a w całej Euro­
pie dziwiono się, że Turcy po zdobyciu Kniażewa- 
czu 12 dni pozostali bezczynni, tak samo jak bez­
czynnie spłynął teraz tydzień przeszło po odnie­
sieniu rozstrzygającego zwycięztwa pod Aleksina­
czem.

Wobec niedostatecznych środków wyżywienia 
tureckiej armji, i wobec trudnych do przejścia wą­
wozów, wiodących z doliny Timoku do doliny Mo­
rawy, postępowanie Abdul Kierima, który zamiast 
posuwać się czterma rozmaitemi drogami, rozdzie 
lonemi wysokiemi grzbietami gór, ku nieprzyjaciel 
łowi, stojącemu w pozycji koncentracyjnej, wołał 
całą masą wojsk postąpić w dolinę Morawy i po­
zostawiając korpus Osmana baszy, użyć go nastę­
pnie do obejścia pozycyj nieprzyjacielskich, postę­
powanie to zasługuje tylko na pochwalę.

Błędem za to stanowczym Abdul Kerirna ba- 
■zy był atak frontowy na oszańcowar.y obóz Alek 
sinacki na prawym brzegu Morawy. Atak pozorny 
byłby tu wystarczył i umożebnil zarazem dokona­
nie z całą potęgą tych operacyj na lewym brzegu, 
do których i tak Abdul Kierim był zmuszony, po 
odparciu ataków na Aleksinacz przedsięwziętych.

Bitwa stoczona d. 1. września, gdyby była le­
piej wyzyskaną, mogła była sprowadzić rychłe roz­
strzygnięcie. Ponieważ nie ścigano dalej armji, na­
stąpił więc zastój w operacjach, który dal czas 
Czerniajewowi na nowem uszykować się stanowisku ; 
ponieważ zaś przybyli także w tym czasie znowu 
w wielkiej liczbie oficerowie moskiewscy do jego 
kwatery, to zapewne wszelkich użyją sposobów, a- 
źeby resztki armji serbskiej na nowo natchnąć ową 
odwagą, która ją  może zdolną uczyni do ostatniego 
jeszcze rozpaczliwego boju. Obecnie wszystko od 
tego zależy, czy Turcy będą w stanie zająć cały 
brzeg Morawy, od Kruszewaczu do Aleksinaizn i 
mieć do swego rozporządzenia obydwie stamtąd 
prowadzące drogi do Bassanu i Paraczynu. Jeżeli 
się im to uda i jeżeli się równocześnie uda Osma­
nowi baszy, nadchodzącemu z doliny Timoku sfor­
sować drogę do doliny Morawy w tyłach stano­
wisk serbskich, możnaby uważać sprawę Serbów za 
zupełnie straconą a  nawet dalsze ich cofanie się w 
głąb kraju byłoby wielce zagrożone.

Trudności, jakie nastręczą się przy zawarciu 
pokoju, pochodzić będą z owych niepowodzeń Tur­
ków w Czarnogórze. Nieprzezorność, z jaką prowa­
dzono tam przez trzy miesiące wojuę, pociągnęła za 
sobą dla Turków trzy klęski. Pod wrażeniem więc 
tych klęsk zawierać pokój także z Czarnogórą jest 
zadaniem, do wykonania którego przystąpią Turcy 
chyba tylko ze zgrzytem zębów i po najzapalczyw- 
szym oporze. W samej rzeczy bowiem jest to dla 
państwa takiego jak Turcja zbyt ujokarzającem, 
przyznać się, że zwyciężone zostało przez mały lu 
dek górski, liczący zaledwie 200.000 dusz. Podług 
wszelkiego więc prawdopodobieństwa, Turcy tak 
długo opierać się będą zastanowieniu kroków nie­
przyjacielskich, dopóki i w Czarnogórze nie odniu 
są jakich sukcesów. Znaczne siły, jakiemi tu roz­
porządzają Turcy, pozwalają się tego spodziewać. 
Jeżeli więc coś podobnego nastąpi i jeżeli nie zaj­
dzie żadna zmiana na niekorzyść Turków w doli­
nie Morawy, naówczas przyjdzie dopiero chwila, w 
której będzie można zawrzeć pokój.

Sprawa wschodnia.
W dyplomatycznych kołach wiedeńskich wie­

rzą, że między mocarstwami panuje w tej chwili 
zgodność zapatrywań co do spodziewanej od Por­
ty odpowiedzi. Wszystkie one mają się zgadzać 
na to, aby o ile można złagodzić surowość wa­
runków tureckich i że Anglja opierając się na 
tej zgodności wywiera w tej chwili w Stambule 
silną presję, od skuteczności której zależeć bę­
dzie większa lub mniejsza łagodność warunków 
tureckich. Wiedeńska Prene z d. 10. brn. donosi 
ze źródła widocznie autentycznego:

„Wczoraj w dywanie ułożono warunki poko­
jowe, a dziś mają one być zakomunikowane po­
słom mocarstw w Konstantynopolu; za dni kilka

więc dopiero dostaną się takowe do wiadomości 
publicznej. Co tedy dotychczas mówiono o po 
myślnych punktach warunków tureckich, jest albo 
domysłem, albo resztkami dawniejszych projek­
tów rządu tureckiego. O ile dotychczas wiadomo, 
Porta wstrzymanie kroków nieprzyjacielskich 
czyni zawisłem od warunków, mających dać rę­
kojmię rzeczywistego zawarcia pokoju; co do 
pewnej dopuszczalności tych rękojmi mocarstwa 
są zgodne a co się mówiło o złożeniu Milana 
z tronu i wyborze nowego księcia — pozbawio­
ne jest wszelkiej podstawy; ani Porta nie formu­
łowała dotychczas takowego żądania, ani mocar­
stwa by je przyjęły. t'o najwięcej, Porta zdaje 
się upierać przy tej formalności, aby domagać 
się nowej inwestytury ks. Milana, pragnąc zara­
zem ująć warunki pokoju w ferman, mocą któ­
rego książę byłby potwierdzony w swej godności; 
ferman teki miałby stanowić właściwy dokument 
pokojowy. Wszelka inna forma zawareia pokoju, 
byłaby podług zapatrywań Porty -Uznaniem Ser­
bii za mocarstwo wojujące. W tem że taki modna 
procedendi nie powinien w żaden sposób pocią­
gać za sobą zmiany prawnopaństwowego stano­
wiska Serbii — zgadzają się mocarstwa. Przy- 
czem zauważyć należy, że Anglia objęta jest w 
tej zgodności mocarstw, które podpisały traktat 
paryski, a nawet oddziaływanie jej na tureckich 
mężów stanu jest o wiele intenzywniejsze. Co do 
Czarnogóry stosunki nie są tak uproszczone ak 
z Serbią; książę Mikołaj obstaje przy tem, aby 
był traktowany jako mocarstwo wojujące, nie zaś 
jako lennik. O warunkach pokojowych między 
Portą a Czarnogórą nic jeszcze i dziś nie 
słychać/

Myśl anektowania Bośnii zaczyna znów nie­
pokoić węgierskich polityków. Tu i ówdzie obie­
gają wieści, że Austrja łącznie z Moskwą zaję­
łyby się egzekutywą wyroku wielkich mocarstw 
na Turcji w sprawie zawarcia pokoju i przepro­
wadzenia reform, przyczem Austrja zajęłaby 
Bośnię. Na te strachy Pesti Naplo odpowiada, 
że ,jak długo lir. Andrassy i Koloman Tisza są 
ministrami, Austrja nie będzie w sojuszu z Mo­
skwą podbijała Turcji i nią się dzieliła."

Groźba Piet. Wied, wybucha dziś z całą 
gwałtownością przeciw Europie. Upatrując ana­
logię między stosunkiem Moskwy do Europy 
przed kampanią serbsko-turecką a teraz, organ 
ten tak mówi: „Wówczas po jednej stronie stał 
rząd moskiewski, po drugiej cała Europa; teraz 
zaś przeciw rządom europejskim staje nie rząd, 
lecz cały naród moskiewski; wówczas przeciw 
Turcji i jej sprzymierzeńcom stała Moskwa jako 
rekrut, dziś stenie jako weteran i ochotnik ra­
zem. Dotąd jeszcze wprawdzie Moskwa pomaga 
Słowianom tylko prywatnie i daje oficerów, le­
karzy, szarpie, bandaże, pieniądze, odgrywa tyl­
ko rolę przyjaciółki i dozorczyni chorych. Lecz 
skoro nasz honor narodowy uezuje się dotknię­
tym, znajilziemy drogę do Turcji i dowiedziemy 
Europie, że jeśliśmy się podjęli obrony Słowian, 
podjęliśmy się nie napróżno ; żądamy zupełnej 
niezawisłości i autonomii obszernej dla Serbii, 
Bułgarji, Bośnii i Hercegowiny, a nie zdobyczy 
dla siebie, jak nas o to pomaw'iają. Lecz żądania 
nasze przyprowadzić do skutku potrafimy. Nie 
zaczniemy jak w r. 1853, od zajęcia Rumunii, 
by nieprzerażać Austrji widmem naszych zamia­
rów zaborczych co do jej prowincyj słowiańskich. 
Mamy granice azjatyckie oddalone od Austrji o 
całe tysiące wiost; za posunięcie się wojsk na­
szych w kierunku Karsu i Erzerumu, Austija i 
Prusy uie wypowiedzą uam wojny a pod Ałe- 
ksandropolem właśnie obozują rozłożone na lato 
dwie nasze dywizje, które jeśli posuniemy na­
przód, kwestja wschodnia zostanie rozstrzygnię­
tą; jeżeli zaś Europa stawi nam zbrojny opór, 
zuajdzie u nas wszystko w gotowości: i wojsko 
i pieniądze i niewyczerpane zasoby z podniosłe­
go nastroju ducha narodowego płynące, nawet 
wodzów, godnych Rumiańcowa, Suwarowa, Po- 
teinkina i Dybicza!,,/

Groźba wtargnięcia do Turcji od strony Kau­
kazu nie od dziś datuje się, to też Porta odpo­
wiada tej groźbie szybkiem uzbrajaniem twierdz 
w Malej Azji i koncentracją tam swoich pozosta­
łych sił zbrojnych.

Donoszą z Krety, że tamtejszy gubernator, 
Reuf basza, bez żadnej przyczyny kazał areszto­
wać Mirotabisa, jednego ze znaczniejszych depu­
towanych zgromadzenia reprezentacyjnego Krety 
i odprowadzić go na okręt. Tłumy ludu demon­
strują przeciw temu i domagają się uwolnienia 
więźnia. Obawiają się nowych aresztowań. Wzbu­
rzenie panuje wielkie.

Nowa broszura Gladstona, zionąca obok wie­
lu niedorzeczności całym jadem nienawiści przeciw 
muzułmanom, i żądająca utworzenia ze słowiań­
skich krajów Turcji państw lennych — znalazła 
bardzo gorzką odprawę w Debatach, które nazy­
wają ją dziecinną. Już to Gladstone wszelkie swe 
usiłowania łoży w to, aby obalić wliigów. Na mi­
tyngu, który się odbył w Blackheath, było obe­
cnych 12.000 osób. Gladstone powiedział: „Wojna 
krymska nałożyła na Anglię uroczyste zobowią­
zanie; przybył on tu po to, aby przypomnieć ich 
spełnienie. Nigdy nie widzisł ruchu, któryby 
wzrósł tak szybko, przybrał tek znaczne rozmia­
ry i przemienił się w prawdziwie narodowy. 
Sprawa, o jaką chodzi, stoi po nad wszelkiem 
stronnictwem, po nad narodowością, nawet po 
nad chrystjanizmem, jest ona sprawą ogólnej ludz­
kości. Turcja daleką będąe od tego, aby odrzuci­
ła podniesione skargi, pogorszyła je zaprzecze­
niami, które były pochwałą złoczyńców, karała 
tych, którzy się sterali ogłaszać okrucieństwa, i 
wynagrodziła z odznaczeniem najgorszych zbro­
dniarzy. Chcą traktować Serbię jak drugą Bułga- 
rję. Ci, co chociaż posiadając potrzebną moc, o- 
krueieństwom nie kładli tamy, mieli być za to 
odpowiedzialnymi.

Gladstone przemawia naątępuie za współ­
działaniem Aftgjji a Moąkwą; chociaż Moskwa 
jak każde inne państwo, nie jest wolną od am­
bicji, kieruje się jednak popędami ludzkości. Na­
leży usunąć wszelkie podejrzywania i nie pole­
gać na dawnych wspomnieniach indywidualnych. 
Nie znał on nigdy wielkiej sprawy, w której 
mocarstwa i ludy Europy okazywałyby taką zgo­
dność. Między wielkiemi mocarstwami nie ma je­
dnego, od którego Anglja mogłaby się spodzie­
wać czego innego, jak serdecznego przyzwolenia. 
Austrja używając młodocianej swej wolności kon­
stytucyjnej, nie jest już zazdrosną, jak przy koń­
cu wojny krymskiej. Gladstone nie wątpi, że nie 
przestanie działać razem z innemi mocarstwami, 
aby osiągnąć wspólny cel.

Niemcy na czele rasy teutońskiej nie spla­
mią zapewne zdobytego honoru, ani nie uronią 
moralnej swej potęgi w Europie usiłowaniem od 
wrócenia od celu swego szlachetnych uczuć, ja ­
kie całe chrześciaństwo pi-zenikają. Nie można 
się tego również spodziewać od wielkiego naro­
du francuzkiego, który tyle czynił dla cywiliza 
cji i po długo trwających wstrząśnieniach zna­
lazł, jak się zdaje, drogę ustalonej wolności. Za 
postawę Włoch sam on (Gladstone) ręczy, gdyż 
te od początku zajść na Wschodzie okazywały 
zawsze sympatję uciemiężonym. Gladstone zakoń­
czył terni słowy: „Odosobnieni nie osiągną celu, 
lecz osiągną go połączeni/



Ziemie polskie
(Nowy dokument moskiewski.)

Kronika codzienna ogłasza w dosłownem tłu ­
maczeniu dokument moskiewski następującej treści :

W mińskiej gubernii urządza się dwie stałe 
posady dla wizytowania kościołów katolickich, a 
mianowicie jednę na powiaty miński, borysowski, 
Ihnmeński i bobrujski, drugą na rzeczycki, mozyr- 
ski, piński, slucki i nowogródecki. Wizytatorowie 
ci mają być pomocnikami naczelnika dyete/.ji pod 
względem zarządu kościołami w gubernii mińskiej. 
Mianowani będą z pomiędzy księży, pracujących nad 
zaprowadzeniem języka moskiewskiego w nabożeń­
stwach dodatkowych, po porozumieniu się z miej­
scowym gubernatorem i zatwierdzeniu przez mini­
sterstwo. Kaźdeu z wizytatorów, oprócz pensyj po­
bieranych za inne obowiązki, otrzymywać będzie 
po 500 rs. rocznie i pieniądze na cztery konie po­
cztowe.

Instrukcja dla wizytatorów jest następująca: 
1) wizytator najmniej dwa razy do roku objeżdża 
wszystkie kościoły i kaplice w powiatach należą­
cych do jego okręgu, przyczem odbywa szczegółową 
rewizję kanoniczną, sprawdza sumy i majątek ko­
ścielny i zwraca szczególną uwagę na sprawę uży­
wania moskiewskiego języka w nabożeństwach do­
datkowych i kazaniach, pilnując, aby porządek ten 
był stanowczo podtrzymywany tam, gdzie już jest 
zaprowadzony i przyczyniając do jego zaprowadze­
nia w innych kościołach swego okręgu. U w a g a . O 
wyjeździć swym każden raz wizytator zawiadamia 
gubernatora. 2) Podczas objazdu wizytator odbywa 
w kościołach nabożeństwo (dodatkowe) w języku 
moskiewskim i wygłasza kazanie. Pilną zwraca u- 
wagę na wrażenie wywołane takiem nabożeństwem 
między parafianami i w raz ie , gdyby dostrzegł 
współczucie ku niemu w kościołach, gdzie jeszcze 
nie jest zaprowadzone, przedstawia naczelnikowi 
dyecezji o zaprowadzeniu tamże języka moskiew­
skiego w nabożeństwie dodatkowem i kazaniach. 3) 
Zwraca szczególną uwagę na organistów i w razie 
słusznych j ich skarg na ucisk, wymierza zadosyć 
uczynienie i okazuje opiekę. 4) Ściśle pilnuje mo­
ralności i sposobu myślenia księży, bezzwłocznie 
donosząc o ważnych pod tym względem wykrocze­
niach naczelnikowi dyecezji i gubernatorowi. 5) Dla 
wywarcia wpływu na moralność księży może wizy­
tator raz na rok naznaczać rekolekcje , zgodnie z 
prawem kanonicznem, przyczem o czasie i miejseu 
tych rekolekcyj i zawezwanych na nie księżach 
przedstawia rzecz de decyzji gubernatora. 6) Wi­
zytator zwraca uwagę na zewnętrzną i wewnętrzną 
postać kościołów, zwłaszcza tych, w których zapro­
wadzony jest język moskiewski i o dostrzeżonych 
przez siebie brakach przesyła szczegółowe sprawo­
zdanie naczelnikowi dyecezji, kopie zaś tego spra­
wozdania gubernatorowi. 7) Po dokonaniu każdej 
rewizji przedstawia osobne o niej szczegółowe spra­
wozdanie naczelnikowi dyecezji, a kopię tegoż gu­
bernatorowi. 8) Załatwia spory i nieporozumienia 
mogące istnieć między proboszczami a ich wikary­
mi, lub organistami i o ważniejszych wypadkach 
donosi naczelnikowi dyecezji i gubernatorowi. 9) 
Wizytator może starać się u gubernatora o dozwo­
leni* w parafiach gdzie odbywają się dodatkowe 
i kazania w języku moskiewskim , odbywania 
procesyj dokoła kościoła, jeżeli rozkład miejsco­
wości pozwala na to, pod osobistą swoją i probosz­
cza odpowiedzialnością co do zachowania w takich 
razach zupełnego porządku i nie używania przy 
procesji języka polskiego. 10) Wizytator może sta­
rać się o nagrody i zapomogi dla osób stanu du­
chownego odznaczających się gorliwością w sprawie 
zaprowadzenia języka moskiewskiego w nabożeń­
stwach dodatkowych i kazaniach; przedstawiać 
do usunięcia lub translokacji księży nieprzy­
chylnych temu lub sprzeciwiających się. 11) 
W i z y t a t o r  ż ą d a ,  by przy objeźdgie to­
warzyszył mu dziekan miejscowy a proboszcz spo­
tykał go z odpowiedniem ceremoiyałem, zgodnie z 
przepisami r. k. kościoła (Rituale Sacramentorum 
str. 404) 12. Wizytatorowie pilnują, by probosz­
czowie kościołów, w których zaprowadzony jest ję­
zyk moskiewski, mieli niezbędne dla służby bożej 
księgi w tymże języku. 12. W izytator zobowiązuje 
proboszczów, by mieli osobną książkę przesznnro- 
waną z jego podpisem i pieczęcią, w której zapi 
sywać będzie swe uwagi przy rewizji.

Za zgodność z oryginałem (podp.) Wicedyrek­
tor 11. Grygorjew.

mem Stachurski. Obchód pogrzebowy odbędzie s ię , lat 35 ; Michał Konezewicz, szew c, rozedma 
jutro o godz. 5. popołudniu z domu 1. 1. przy u - ; płuc, lat 46 ; Jan Jeleniowski, właściciel realności, 
łicy Skarbkowskiej. Bliższe szczegóły z życia ś. p.l zapalenie mózgu, lat 53; Wojciech Obrznd, rzeźnik, 
Paulina, zmarłego w 35. dopiero roku życia, w porażenie serca, lat 55 ; Estera Ruchla Kiechler, 
którym literatura polska utraciła utalentowanego J dziecko zarobnika, płonnica, półtora ro k u ; lla rja

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Wczoraj zmarł w mieście naszein Paulin

pracowitego pisarza, podamy w najbliższym 
merze Gazdy.

Posłem z Izby handlowej lwowskiej do Ba 
dy państwa obrany został wczoraj p. Maksymiljan 
Bodyński, sekretarz Izby, 15 głosami na 19 .głosu­
jących.

Bada miejska zamianowała na tajnem po­
siedzeniu z dnia 7. b. m. Adolfa Stornera, adjunk- 
ta Wydziału krajowego naczelnikiem Izby obra­
chunkowej miejskiej.

-- Szkoła gimnastyczna „Sokoła" otwarta od 
1. września 1876 r. tak dla uczniów jak i dla n- 
czennic. Nauka dla uczniów odbywa się codziennie 
od 4. do 7. godziny wieczór, dla uczennic zaś we­
dług umowy. Kierownictwo nauką gimnastyki poru- 
czył Wydział , Sokoła' panu Antoniemu Durskiemu 
pod kontrolą dyrektora Towarzystwa dr. Wenan- 
tego Piaseckiego. Nauki szermierki udziela zaszczy­
tnie znany ze swojej sztuki i jako nauczyciel pan 
Achilles Marie. Członkowie Towarzystwa opłacają 
za udzieloną naukę gimnastyki 3 razy w tygodnia 
od godz. 7. do 9. wieczór tylko 1 zł. miesięcznie. 
Nadzór lekarski prowadzą doktorowie medycyny i 
chirurgii z Wydziału .Sokoła" mianowicie : dr. Ba­
liński i dr. Piasecki. Opłata miesięczna od jednej 
osoby za naukę pobieraną trzy razy w tygodniu 
na oddziale gimnastyki, wynosi po 1 zł. 50 ct. a 
za naukę szermierki po 3 zł. 50 ct. Opłata miesię­
czna za całkiem osobną godzinę według umowy. 
Zakład i kancelaria „Sokoła1 znajduje się w gma­
chu Wendrychowskich obok ogrodu miejskiego 1. 8. 
Kancelarja „Sokola' otwarta codziennie od 5ej do 
7ej godziny wieczór, udziela wszelkich wiadomości 
stronom interesowanym.

Lwów dnia 1. września 1876 r.
Dr. W ewmty Piasecki, Ja n  Dobrzański, 

dyrektor. prezes.
—  (cz.) Z p r z e d s t a  # le n ia  po po lu d u  to w eg i 

Było t> w «s*atnią niedzielę; przedstawiano właśni 
.Junaków . Na scen.u było d> kilkadziesiąt osób, 

teatr był psiny od dołu do gńrv, a pomiędzy |u  
bliczuośtfą śmiechy, oklaski, stukania a nawet gDśir  
płacz jakiegoś i« spe obywatela.

A rzeczywiście mocińmdzieju, to jakby iii 
prawdę sgraja ezkolarzó* —  odezwał s ę  do s*eg- 

iada jakiś podstarości w krzesłach parterowych, 
który chociaż bywa co święto we Lwowie, dotąd na pr.e< 
stawieniu wieczorne* przecież być nie mógł, bo zaws 
w e zór wrac ć musiał na noc do douiu —  ale p 
wiedz mi łaskawy panie, dla czego ich tylko kji 
jest mówiących, a inni jak się odezwą, t> chyba 
świewając ?

Sąsiad szanowuego poJstaroś-iogo lubił ci 
zażartować, zwłaszcza jeżeli był pewny, że żatt będzie 

serjo wzięty.
— lanc ej nawet, panie dobrodzieja, być nii 

Se — odrzekl — prócz tych kilku gładko mó 
»iąc eh wszyscy inni, to same jąkały, co tylko gładki 
śpiewać umieją.

— A czy być może!
—  Nie inaczej Wiadomą wszakże jeet rzeczą, 

że jąkały są najczęściej dobrymi śpiewakami, a tu 
właśnie dobrych śpiewaków potrzeba, więc się wr-szci, 
toleruje, że nie gadają, byle dobrze śpiewali. Opo 
wiem panu, czego byłem sam świadkiem, będą ta; 
na wsi. Siedzieliśmy z dziedzicem wsi przy herbacie. 
Naraz wbiega służący zadyszany, zaaferowany.

-  Co s-ę stało? — krzykną! dziedzic,
- On git-gii - -  zająknął się slHga — i ani 

rusz dalej.
— A śpiewaj-że gamoniu ! — zaniepokojony

wizisnąl dziedzic.
— Gumno się pali! — prześlicznym gl-seui wy 

śpiewał jąkała Dziedzic Wprawdzie stracił na tej 
wiadomość, bo gumno tnu s ę  istotnie spaliło, ale jąkała 
zyskał —  bo zabrałem go zaraz z sobą do Lwowa, 
dałem do teatru i ot> patrz pin, to on — rzeki 
wskazując ua któr.goś z ihórzystów — dzisiaj naj 
lepszy tó śpiewak.

— Ale skąd ich tylu teatr uabierze ? —  zapyta! 
przekonany podstarości.

—  Ha, głowa w tein dyrekcji teatru ! Zakon­
kludował sąsiad.

— Wykaz osób zmarłych za czas od 1. do 10. 
września: Franciszek Straka, syn konduktora po 
czty, plounica, lat 6: Joanna Spoźarska, żona ręka- 
wicznika, zapalenie mózgu, lat 56 ; Mar ja  Anna 
Ferth, prywatna, uwięzgnięcie kiszek, la t 78; Fili­
pina Steltzig, prywatna, błąd serca, lat 43; Józefa 
Braiter, córka urzędnika, ospa, miesięcy 7 ; Stani­
sława Berezowska, córka urzędnika kolei, nieżyt 

I kiszek, miesięcy 10 ; Elżbieta Włodzimira Tatary-

Schlosser, wdowa po urzędniku, nwiąd schyłkowy, 
lat 86; Antoni Neuhold, urzędnik kolei Karola Lud­
wika, wodowstręt, lat 30; Julia Milska, nauczyciel­
ka, włókniak macicy, lat 30; Joanna Nadzialkiewicz 
bez zatrudnienia, gruźlica, lat 17; Itzig Krenter, 
syn szklarza, ospa, lat 4 ; Józef Walner, syn ku­
śnierza, płonnica, półtora roku.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Za kra­
dzież sześciu bind z perłami aresztowano d. 10. t.

Arona Habera, służącego u Berła Richtera w 
Domażyrzu. Bindy te w łącznej wartości 800 złr. 
skradzione zostały u kilku izraelitów' w Janowie.

Jakób Kogut, parobek u właściciela trakty- 
jerni w hotelu Georga, wysłany dnia 5. b. m. za 
kupnem do miasta, na co dano mu 35 zlr. nie po­
wrócił już więcej. Zbiegły liczy lat 26, jest wzro­
stu średnego, małej okrągłej twarzy, ma włosy ja- 

i siwe oczy.
Panu Gustawowi Szubutowi, zamieszkałemu 

pod 1. 1 przy ulicy Trybunalskiej, skradl ktoś d. 
m. podczas przedstawienia teatralnego sur- 

wierzchni, popielaty, z czarnym aksamitnym 
kołnierzem i czarną podszewką. Surdut wisiał na
ścianie po lewej stronie u wchodu na parkiet.

Zeszłego piątku Abraham Zipper, złotnik, 
odebrał w rynku pewnemu izraelicie solniczkę sre­
brną, którą chciał sprzedać, a którą w podejrzany 
sposób nabył. —- W nocy na 11. t. w. przytrzy­
mała straż policj’jna na placu krakowskim Marję 
malinowską, za sprzedaż szaflika, który, jak sama 
zeznała, skradla we dworze w Krzywczycach, gdzie 
była na robocie.

Tadeusz Iliasiewicz, wyrobnik, posprzeczaw­
szy się d. 10. t. m. w jednym z szynków na Znie­
sieniu z Jakóbem Wilczkiem, murarzem, zadał mu 
grubym kijem tak ciężką ranę w głowę, iż nie­
przytomną ofiarę tej brutalności musiano odwieźć 
do szpitalu. Iliasiewicza przyaresztowala policja.

Złożono w policji worek z bułkami podrzu­
cony w nocy na 11. t. m. na placu krakowskim 
koło budki Hryńka Milana, sprzedającego łyżki dre­
wniane; i pęk kluczów na żelaznej obrączce, znale­
zionych przed kilku dniami na ulicy Ormiańskiej.

— Na koncercie egzaminacyjnym szkoły 
muzycznej w Monachium, który s ę » tych dniach 
odbył w sali odeonowej, odznaczyła się »yaztzegól 
uiającem wykonaniem ia  furtópiauie koncertu Men 
dilssohna (G-m-d) młoda Polka, Stanisława Prósz 
kowska. Miejscowy locenzent, zdający sprawę z kou- 
certu, przyznaje grze jej świetne zalety.

— W  R zym ie zmarła d. 3. wrześuia w 53  
roku życia księżni Koustaucja Bonaparte z Zgroma 
dzenia Sióstr Serca Jezusowego {Sacre coueur). 
Była ona najmłodszą córką Lucyana Bunapartego. 
księcia Canino i jogo drugiej żony Al-.ksauliy 
Bleschamps.

sul, Kwarców, wyprawił bankiet, na któ­
rym był i książę Milan i wznosił toast 
na cześć cara, wyrażając wdzięczność Mo­
skwie całej a szczególnie carowi za opiekę 
i dobrodziejstwa. W  syna swego wpoi uczu­
cia czci i wdzięczności i Mierności dla Mo­
skwy.

Jest to najdobitniejsza manifestacja iż spra­
wa serbska stała się moskiewską. Panujący ksią­
żę uznaje się hołdownikiem Moskwy, jej podda­
nym. Zwycięstwo Moskwy w Serbji byłoby usta­
leniem panowania tam Moskwy.

Święcicki, znany z prac literackich pod psendoni- ’ nowa, żona ces. majora rosyjskiego, gruźlica płu<

płaca| żąda.
Lwów, z Izby handlo —  
wej dnia 12. września.

7. A keje  z a  sz tu kę  
(bez kuponu bieżącego.)

Bolej gal. Kar. Lud.
„ Lwów. - Czerń. Jassy 

banka bip. gal. po 2(>j  zł 
Banku kred. gal. po 200 zł. 20b - |210 -  

100 ii.U , L isty east.
(be* kupon* bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a 
» .  .  4 >r. w. a
„ „ 5 pr. okres

banku bip. gal. 6 pr 
Gal. zakł. kred, włość-, (i pr

777. L isty  dłużne 
ea 100 sł.

Ogól. roi. kred. zakł. dh 
Galicji i Bakowiny 6 pr. 
iosowanis w 15 lat

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a 
IV. Obligi ea 100 eł 
IndcBimzacyjne galic.
Pot. kraj, s r. 1973 po 6 pr 
Losy unasU Krakowa

„ „ bUnisławowi.
V, Monety.

Dukat holenderski . .
Dukat cesarski . . . .  
Napoleondor
Pół hsperjat rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
10C Marek niemieckich
Srebro ..............................
Kupony w srebrze . . 
Wiedeń, 9. września. 
powszechny dług pań  

tuea  (sa 100 eł.) 
Kent, austr. w banku. 5 pr 

„ „ w sreb. 5 „
1989 całe losy (m. k.

!
96 65! »c4(

79 60 
86 40 
89 40

plącą żąda. płacą; żądz

f  A  1864 po 250 zł. 4 pr 
1860 „ 600zł. w.a.5 „

P  I  1860,100 „ „
18bl t  i«» „ „

Listy ziat. dom. po 120 5 
Obieg. indem. {100 eł.)

G a licy jsk ie ....................
Bukowińskie .
Inne puUńfnc poźvr.< 
Oięyiei. poi kul. po 1 m ■■ 

6prve.

66 65 
70 05 

253 
251
107 25
11180 
117 — 
130 76 
141 50

Turecka

Akcje bankowe. 
Anglo-auali. po jOi zł. 12G 
liedenered. au. 200 zl.
Zakł. kr. dla hau. i przdui 
Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tow. esk. u. anst po 500 zl.
Franco-austr. po 100 zł. 
Franco - węgier. po 200 sł 
Gal. bank. nip. po 200 zł 
lał. bankdlabnnd.i prztun

po 200 złr...................
lal. zakł. kr. ziem, po 200 zł. 

lUuten bank po 160 zł. 
banku mu. austr. po 600zł. 859 — 
Banku pow. anst. po 200 zł. 
Giiicnbank po 140 *Ł 
Varciiabank po 100 zł 
Ferfcthrsb. pow. po 140 zł 
Wied. backvnr. po i 00 zł

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zł. . . 
Alftldzkiej po 200 zł. sreb 
Dnieetrzańsfeiej „ „
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półu. bo b«0  

zł. m. k. . . .
Frane. Józ. p« 200 zł.
Kel. gai. Kar. Ludw. no 200

zł. Ul. k.......................
Lw. Czer. u Jas. po 200 zł 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
Anst. pół. zacti.po200zł.s<

„ „ lit.B. po200zł. s
Kndolta po 200 zł. a 
Siedmiogr. po 200 w. a. a: 
Staatseisb.Ges.żOOzł. w.: 
-.iidbahn po 200 ri. srebr. 
Tramway wied. po 290 zŁ 
Węg. galic. (Łnp.) po 2O,V: 
Wegiers. pół. wscnod. w 

200 zł. ar. . .
Węg. wseh. iOstb.) po 200 
Węg. zach. (Westb.) p-

200 zł. w. a..................

Akcje preewysłowe. 
17 óO Budow.Tow.anst. po200tł.

262 - 
107 75 
112 20

1 0 5 -

16060 i6 l 5

132 Ł0|iS3 50 

108—1104 50

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a 
Galie, bank bip 6 pr. w. a

„ Zak. kr .włość, dpr.w.a.
Bana nar. austr. m. k. 6 pr.

Obligacje pierwszeń­
stwa kol. {za 100 zł.) 

Albrechta po 300 zł. 5 pr.
100 zł............................

Al fóldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a 
Czeska Ł 300 zł. ópr. s. w. a 
bnieatrzaóaka 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a 

„ em. 1862 5 pr. . .
„ ess. 1870 5 pr. . .
„ om. 1872 6 pr. . .

cidynanda pół. 5 pr. ai. k 
a ,  6 pr. w. s

al. K.L.3OOs3. apr.m. w.:
a U. om. 6 pr.
„ HI. ea. 1871 3<r
- IV.*m.aSOOzł. 6pr. 

,w. Czar. Jas. I. om. i 865 
300 zł. 6 pr. srobr. w. a,

w. Czer. Jas. II. t a . 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a

Lw.Czer. Jas. ID. em. 186.- 
300 zŁ 5 pr. srebr. w. -*

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
3(0 zł. 5 pi. srebr. w. a.

Kndolta po .100 zł. 5 pr
srebr. w. a..................
, em 1869 pe 300 zł 

6 pr. ambr. w. a 
, ,  1872 po 3t<0 zł

6 pr srebr. w. a. 
xlmiogrodz. fr. 600 pr

Papiery loteryjne {szl.)
76 — 76 25 Zak. kr. dla handlu i prz

86 26 e ł j
Roden cred. allg. Cst. 5 pr t

,  Bidac.w331at6pr.wi
: 7 l ,w . t r .  ziem, i

100—
9560
0 3 -
9750
M3-
8975

Klary po 40 z ł . ____
Keglrtvich po 10 zL ui. 
-iraitowska po 2u zł. 
Palffy po 40 ,
itadoita po 10 „ „
Ki. Salm po 40 „ ,
Kt, Genois po 40 „ ’
itanisławuwaka i poi i 

20 Zł. w. a. .
Waldstóin po 20 zł. u, 
Wicdiszgratz po 20 zł. 

Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 mark. .

104 60lFttU>kft»rt 100 niark 
DauihurglOo ssark.

.ndyn 10 u it . i. 
ly

— Mianowania. Rada szkolna zamianowała 
Tomasza Wojcikiewicza rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Luźnie, Michała Malickiego rze­
czywistym nauczycielem szkoły etatowej w Bieź- 
dziedzy, Antoniego Dziopińskiego i W alerjana Kra­
szewskiego w Nowym Sączu, tudzież Jana Marka, 
rzeczywistymi nauczycielami szkoły wydziałowej w 
Nowym Sącza.

Egzamina. W listopadzie 1876 rokn od­
będą się egzamina lekarzy i weterynarzy przepisane 
rozporządzeniem ministerjalnem z dnia 21. marca 
1873 r. (dz. u. p. n. 37) w celu uzyskania stałej 
posady w publicznej służbie zdrowia przy władzach 
politycznych.

Egzamina lekarzy odbędą się w Krakowie, 
egzamiua weterynarzy we Lwowie.

Lekarze i weterynarze, którzy mają zamiar 
poddać się tym egzaminom, winni podania zaopa­
trzone w dowody wymagane §. 7 względnie 17 po­
wołanego rozporządzenia, wnieść w myśl rozporzą­
dzenia ministerialnego z dnia 18. września 1875 r., 
(dz. p. p. nr. 126) najdalej do 15. października 
1876 r. do c. k. namiestnictwa.

Z prezydjum c. k. namiestnictwa.
— K». Leon Sapieha nadał stypendja z fun­

dacji swego imienia o rocznych 500 zl. przezna­
czone dla młodzieży, szukającej głębszego wykształ­
cenia w zagranicznych zakładach naukowych, ukoń­
czonemu uczniowi lwowskiego Wydziału filozoficz­
nego p. Antoniemu Prochasce , tudzież poświęcają­
cemu się nauce górnictwa dr. Stanisławowi Olszew­
skiemu, b. asystentowi przy katedrze mineralogii 
w uniwersytecie Jagiellońskim.

Wybór uzupełniający. Ponieważ rozpi 
sany pod dniem 26. lipca wybór jednego członka 
Rady powiatowej w Nadwornie z grapy większych 
posiadłości nie przyszedł do skutku, przeto rozpi­
sany został ponownie wybór u • npełniająey jednego 
członka tejże grupy.

--  Ogłoszenie konkursu. Na mocy reskryptu 
wysokiego c. k. ministerstwa wyznań i oświecenia 
z dnia 19. sierpnia r. b. p. 1. 13446 rozpisuje się 
niniejszem konkurs do końca października 1876 r., 
celem obsadzenia nowo utworzonej w c. k. akade­
mii technicznej nadzwyczajnej katedry budownictwa 
lądowego, rachunkowości budowniezej i ustawodaw­
stwa budowniczego.

Do tej katedry przywiązana jest płaca rocznych 
1200 zł. a. w. i dodatek aktywalny według rangi 
VII. klasy.

Podania o powyższą katedrę, wystosowane do 
wysokiego c. k. ministerstwa wyznań i oświecenia 
i zaopatrzone w potrzebne doknmenta, jako też w 
dowody gruntownej znajomości języka polskiego, 
należy wnieść do rektoratu c. k. akademii techni­
cznej we Lwowie przed npływem terminu konkur 
sowego.

Z rektoratu c. k. akademii technicznej.
Lwów dnia 6. września 1876.

— W Krakowie umarł w sobotę imjm!od-Zj 
z braci Stattłerów, Sylwiau S t ś t t l e r ,  żołnierz 
1831, były urzędnik kolei warazawako-wisdeńskiej, 
wjguaniec aybirski w r. 1863, przeżywszy lat 63.

—  ( L j  Z pod Zaleszczyk. Kilkakrotnie do­
nosiliśmy Wydziałowi powiat., że droga gminna 
prowadząca z Bedrykowiec przez las p. Brunickiego 
ku Lesiecznikom i Horyhladom, szczególnie w tymże 
lesie w najopłakańszym znajduje się stanie, p. B. po­
kopał na najniebezpieczniejszych miejscach fosy, które 
niemogąc ominąć, przejezdny zmuszony jest środ­
kiem jadąc wpadać w bajury i narażać się na nie­
chybne niebezpieczeństwo przewrotu. Zwracamy 
więc na ten stan drogi w naszym powiecie nwagę 
Wydziału krajowego.

— Kamionka strum iłowa 7. września. _ _ 
intencję wyzdrowienia JE . pana namiestnika odpra­
wił tutejszy ks. proboszcz Jakób Nowakowski bła­
galne nabożeństwo, na które licznie zgromadzili się 
panowie c. k. urzędnicy i młodzież szkolna.

— {S. Ch.) Monasterzyska. Dnia 9. wrze­
śnia odbyło się solenne nabożeństwo w kościele pa­
raf. łać. za inicjatywą JW . hr. Miodeckiego, przy 
udziale korporacyj miejscowych i całej czcigodnej 
rodziny hr. Młodeckich na intencję wyzdrowienia 
JE . pana namiestnika. Nabożeństwo odprawił ks. 
Józef Turkiewicz, proboszcz miejscowy.

— Gazeta Podkarpacka zaczęła po krótkiej 
przerwie wychodzić na nowo w Stanisławowie. 
Pierwszy numer pojawił się wczoraj (12. b. m.) 
Kierunek pisma pozostaje jak  przedtem w ręku p. 
Stanisława Szczutowskiego, którego imię jest rękoj­
mią dostateczną dobrego prowadzenia pisma. Mie­
szkańcy Stanisławowa i okolicy, powinni nważać za 
obowiązek obywatelski udzielanie poparcia Gazecie 
Podkarpackiej. Czas już zaiste, aby zrozumiano u 
nas potrzebę perjodycznych pism na prowincji. W 
Kongresówce prasa prowincjonalna mimo nciskn roz­
wija się i mnoży z każdym rokiem, niechaj więc 
fakt ten weźmie sobie do serca nasze obywatelstwo 
miejskie i wiejskie, i stara się naśladować braci 
naszych z* kordonem.

Gospodarstw o, p rzem ysł ł h a n d e l.
Lwów. S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dnia 

11. września 1876 roku: Pszenicy 72'4O kilogramów 
6 zł. 52 c.; żyta 70-— kilogrm. 5 zł. 37 c.; jęcz­
mienia 59-— kilogrm. 3 zł. 27 c.; owsa 43' — ki­
logramów 2 zł. 24 c.; hreczki 63-— ’zł kilogrm. 4 
60 c.; prosa —•— kilogrm. — zł. — c.; grochu 
78 — kilogrm. 5 zł. 91 c.; soczewicy 80 — kilo­
gramów 8 zł. 23 c.; kuknrudzy —•— kilogramów 
— zł. — c.; fasoli —• — kilogrm. — zł. — c.; ziem­
niaków 80-— kilogrm. 2 zł. 23 c.; siana 100 kilo 
1 zł. 70 c.; słomy 100 kilo 1 zł. 36 c.; metr kub. 
drzewa twardego 4 zł. 20 c.; miękkiego 2 zł. 94 c. 

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 11. września 1876.
W iedeń 11. września. Na dzisiejszy targ 

przyprowadzono z Galicji 1608, z innych pro- 
wincyj 2160, razem 3768 wołów. Płacono za 100 
kilg. wagi za galicyjskie po 54—60 złr., za wę­
gierskie po 54 do 61 złr., za niemieckie po 65 
do 60 zł. 50 ct. Wiedeń zakupił 1444, prowin­
cja 2029, a 295 sztuk nie sprzedano. Pomimo 
popytu, ceny spadały.

Podwułoczyska 9. września. Długo trwająca 
stała pogoda bardzo pomyślnie na koniec żniw jak 
i dziś już ku końcowi będące siewy wpłynęła. 
Dziś drobny deszczyk, który zapewne kilka dni w 
całej okolicy potrwa, pomyślnie wpłynie na wscho­
dzące oziminy.

Targi zachodnie jak B erlin , Drezno, Lipsk i 
Wrocław pszenicę jakkolwiek urzędownie notują 
wyżej, to jednak tendencję objawiają bardzo dobrą 
a zwłaszcza lepsze gatunki pszenicy znajdują chęt­
nego kupca i to wyżej notowania. Jęczmień także 
bardzo łatwy jest do zbycia, tylko owies dla 
znaczniejszych sprzedaży i żyto chwilowo jest tro­
chę zaniedbane.

Okolica nasza zajęta siewami do tutejszej sta 
cji kolejowej bardzo mało produktów swych do­
wiozła, dla tego i ruchu handlowego było bardzo 
mało a wszystkie interesa ograniczały się na zbożu, 
które z dalszych stacyj kolei Odeskiej nadeszły.

Płacono pszenicę 8-75 —  9-50 za korzec 
Żyto 7 —  7’75 „
jęczmień 6 — 7 *
owies 5 —  5‘50 „

Dom komisowo-spedycyjny.
Ostroróg Sadowski i Spółka. 

Podwołoczyska-Wołoczyska.

{Tylko w jednej czę&d nakładu numeru wczoraj­
szego wydrukowane.)

M o sta r dnia. 11. września. W piątek 
uderzyło 2.500 Czarnogórcow na stanowisko 
lewego skrzydła M uktara Baszy. Turcy od­
parli Czarnogórcow aż do ich własnych 
oszańcowań.

K o n s tan ty n o p o l dnia 11. wrześtra. 
Jeszcze Turcja nie oświadczyła się w spra­
wie rozejmu i medjacji. Dotąd rada mini­
strów zajęta jest teini sprawami.

K o n stan ty n o p o l dnia 11 wrześuia. 
Odczytany na radzie ministrów hat su łtań ­
ski potwierdza wezyra i ministrów na ich 
posadach; zarządza zaprowadzenie rady n a ­
rodowej, do której zakresu należy wypraco­
wanie ustaw i czuwanie nad ich wykony 
wauiem, i kontrola finansów. Urzędnicy bez 
ważnego powodu nie mogą być usuw ani; 
nakazuje popieranie oświaty ludowe) i szkól; 
zarzą lza stanowcze kroki co do Hercogo- 
winy, Bośnii i Serbii, ażeby rozlewowi krwi 
i rzezi synów jednej i tej samej ojczyzny 
koniec położyć; w końcu hat wyraża życze­
nie utrzymania dobrych stosunków z mo­
carstwami.

Przyjechali dnia 12. września 1876.
HOTEL ZORZA : A. hr. Dziednszycki z Izy- 

dorówki. Ks. Janicki z Ukrainy. P. Suchodolski z 
Adrianopola. L. Szawłowski z Przewłoki. G. Szy- 
monowicz z Bukowiny. A. Wojszycki z Rossji. S. 
Horowitz z Krakowa.

HOTEL LANGA : N. Katz z Voslau. G. Wal- 
marin z Tryestu. R. Ullmann z Wiednia. A. Ho- 
retzki z Wiednia. F. Weiss z Frankfurtu. A. Ló- 
winsohn z Bukaresztu.

TeMraoir i ostatnie wiadomości.
Najważniejszą jest dziś wiadomość o^odpo- 

wiedzi jaką dał lord Derby jako minister depu- 
tacjom angielskim, które wysiano do minister­
stwa w sprawie wschodniej, z rezolucjami, na mi­
tyngach uchwalonemi.

l i O l l d y i l  d. 12. września. Lord Derby 
przyjmował wczoraj deputacje, które wysła­
no z kraju (w sprawie rezolucyj mityngo­
wych). Odpowiadając na ich przemówienia, 
oświadczył minister, że teraźniejsza agitacja 
anti-turecka jest niebezpieczną dla państwa 
i jego polityki. Te same przyczyny, dla któ­
rych Anglia przestrzegała całości i nienaru­
szalności Turcji, istnieją dotąd. Jak  dawniej, 
tak  i teraz niepodobna bez wojny obalić pa­
nowania Turcji. Anglia nie może zaniechać 
swej polityki, wychodzącej na korzyść Tur­
cji: czyniąc inaczej, zadałaby sobie samej 
wielką klęskę. Los Turcji nie może być obo­
jętny dla Anglii. Nikt nie może być przeci­
wnym rozszerzeniu autonomii wszystkich tu­
reckich prowincyj, ale taka reforma musi 
zwalczać wielkie lokalne trudności. Potrzeba 
wspólnego udziału wszystkich mocai^stw, aby 
wszystkiemi możliwemi usiłowaniami osiągnąć 
zawieszenie broni, połączone z rokowaniami 
pokojowemi. Idzie więc przedewszystkiem o 
to, ażeby doprowadzić do porozumienia się 
między mocarstwami. Rokowania w tym ce­
lu odbywają się dopiero, z tego powodu nie 
może Derby wyrazić się dokładniej o tej 
sprawie. Powtórzeniu się okrucieństw turec­
kich potrzeba koniecznie zapobiedz, ale za­
miaru wypędzenia Turków z Europy wyko­
nać jest niemożliwa, bo to wywołałoby woj­
nę religijną, której skutki byłyby jeszcze 
straszniejsze. Rząd J. k. Mości nie przystą­
pił do memorjału berlińskiego, bo takowe u- 
ważał za niewykonalne. F lota angielska nie 
będzie odwołaną z zatoki Beziki. W końcu 
dodał Derby, że zgadza się na zadosyćuczy- 
nienie Bułgarji. Takowe jej się należy.

W obec agitacji whigów, roznamiętniającej 
niższe warstwy angielskiego narodu przeciw 
Turkom, rząd angielski przez usta swego mi­
nistra oświadcza wigc otwarcie i jasno, że ca­
łości i nienaruszalności Turcji bronić będzie i 
nadal, bo tego wymaga interes polityczny Anglii, 
Będzie się wraz z innemi mocarstwami starał o 
polepszenie losu chrześcian tureckich, o napra­
wienie krzywd bułgarskich, ale przy tem wszyst- 
kiem Turcji nie opuści, gdyby ją które z innych 
mocarstw rozbić usiłowało. I jak donoszą z Stam­
bułu, ambasador angielski jest najczynniejszy, 
aajenergiczniejszą presję wywiera na Turcję, a- 
żeby swe warunki pokojowe modyfikowała w o- 
bec Serbji i Czarnogóry, a wszystkim innym 
chrześcianom pod panowaniem tureckiem zapew­
niła polepszenie losu przez nadanie wszystkim 
swym krajom instytucji wolnomyślnych, Potwier­
dza to nasz domysł, że i hat sułtański z 11. 
września z natchnienia Anglii wydany został. 
W chwili gdy Moskwa grozi wojną, gromadzi 
wojska na Kaukazie i stara się o to,'ażeby trój- 
cesarskie przymierze zrobiło ją egzekutorką u lti­
m atum , mającego być wystosowanem do Turcji, 
rząd angielski oświadcza, że będzie bronić ca­
łości Turcji, że jej nie opuści, bo tego wymaga 
interes angielski!

W i e d e ń  d. 12. września. „Politische 
Oorrespondenz* donosi z Belgradu, że tam 
iluminacją całego miasta, wielką cerkiewną 
uroczystością, pochodem z pochodniami ob­
chodzono dzień imienin cara. Jeneralny kon­

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE 
W  teatrze hr. Skarbka.

We środy d. 13. września 1876. 
po raz drugi:

Z y d p o l s k i
Dramat w 3. aktach a 5. odsłonach z ffanc. Erck- 
mann Chartrian w przekładzie Arkadiusza Kle- 

czewskiego.

Początek o godz. 7. wieczór.

KURS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 12. września 1876. 

godzina 10. minut 50 przed południem.
Akcje kred. 147.—. 
Unionsbank 57.50. 
Kolei Kar. Lud. 207.— . 
Franko-austr. 4 r .~ .  
Losy z r. 1860 -  . - .
Staatsbahn — .— . 
Ostbahn —
Rubel papierowy — .t—.

WIEDEŃ 12. 
godzina 2.

Anglo-austr. 74.—-
Vereinsbank. —
Kolej połud. 76.—
Losy tureckie. .—-
Oblig. indem.
Wied. Tramw. —
Napoleondor 9 7 8 ’/a
Usposob. stilsse

września 1876. 
t 22. po południu.

Akcje fran.-aust. 12.—. Węgier, kred 122.50
Anglo-austr. 73.75. Unionsbank 5750
Kolej Kar. Lud. 206.25. Nordbahn 180.50
Kolej połudn. 75.75. Kolej Alfóld. 102.50
Kolej Elżbiety 160.25. Kolej Lw.-czer. 121.-—
Węg. Nordostb. 101.50. Rndolfsbabn 103,—
Wiener-Bauges. — .—. Węg. Ostban. 30.50
Galic. indemniz. 85.25. Losy z r. 1864 130.25
Franco-H. Bank — .—. Verkebrsbahn 83.—
Losy tureckie 15.75. Baubank-Act. — .—
Kolej państw. 284.25. Bankverein
Wied. Bauver. — .— . Losy węgier. 70.75
Marki niemieckie ct. 60.15.
Akcje kredytowe — .— .
Usposobienie: spokojne.

Berlin, 11. września. Rnss. Banknoten 268. . Ure-
dit. Act. 243.—. Lombarden 128.50. Galizier 86.10 
Staatsbahn 475.— . Rumfinier 15.60. Oesterr-Bank- 
noten 167-50. Usposobienie—.

POCIĄGI KOLEJOWE z głównego dworca:
O d c h o d z ą  ze L w ow a.

DO KRAKOWA: rano o godzinie 5 (pociąg czy­
sto osobowy); po południu o godz. 5 min.
5 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 11 min.
26 (pociąg pospieszny).

DO PODWOŁOCZYSK : (z głównego dworca ; 
rano o godz. 6 min. 20 (pociąg pospieszny); 
w’ południe o godz. 12 min. 5 (pociąg mię­
szany); w nocy o godz. 10 min. 57 (pociąg 
osobowy.)

DO CZERNIOWIEC: rano o godz. 6 min. 50.
(pociąg pospieszny); w południe o godz 12 ł
min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o godz.
11 min. 48 (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK (z Podzamcza): w połu­
dnie o godz. 12 min. 26 (pociąg mięszany); 
w nocy o godz. 11 min. 32 (pociąg mię­
szany).

DO STANISŁAWOWA (przez Stryj): rano o 
godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz.
5 min. 10 wieczór.

P r z y c h o d z ą  do L w o w a :
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 50 rano (pospie­

szny) — o 9 godz. 45 min. w nocy i o 10 
godz. 55 min. rano — o godz. 8 min. 5 
wieczór.

Z CZERNIOWIEC: o 10 godz. 13 min. w nocy 
(pospieszny) — o 4 godz. w nocy i 3 godz.
5 min. po południu.

Ze STRYJA: codziennie o 7 goz. 10 min. wie­
czór i o godz. 8 m. 52 rano.

N  a d e s ł a n e .
Odbył się na dniu Narodzin N. Panny odpust 

solenny nadany od Ojca św. z Rzymu w kościele 
00. Bernardynów za wstawieniem się Agnieszki z 
hrabiów Komorowskich hrabiny Ponińskiej.



MMMM i U l Szczepu włoskiego, słodkie i duże do kuracji! g
ro le .-a  < =

lia n d e fl K a r o la  B a l ł a k a n a  -1
począwszy od jednego kilo w pudelkach i kosza h.

Od 5 do 6 kilo rozsyła odwrotną pocztą za zaliczką.

p r z e z  Ż Y D Ó W
wykazane na podstawie hiatorji i 
rażniejszośei przez Majora Osmana Beja 
wyszło z druku i jest we większych 

księgarniach do nabycia.
G łó w n y  s k ł a d  w  D r n k a r *  

n i  Z w ią z k o w e j  w e  L w o w ie .
Cen« 8O c t . _______ _ __

W tejże drukarni wyszły i są do
nabycia:
JLi d o  b i e g u n a  romans Mauryce­

go Jokaja, humorystycznie i na spo­
sób Vernego napisany. Cena 1 zł.

N la r ja n n n  powiastka George Sand 
cena 5< ct.

D z i w n i  powieść M. Wołowskiego 
cena 50 ct.

P a m i ę t n i k  w i ę ź n i a  s t a n u  p.
L. N (1837—1819 cena zł. 1.50.

P r z e c h a d z k i  a r c h e o l o g i c z n e
p. St. Kunasiewicza. Zeszyt I. zł 1, 
zeszyt II. i III. zł 1. 0, wszystkie 
razem 2 zł. 3701 1—3

Na zamówienia z prowincji w y­
syła „Drukarnia Związkowa“ odwro­
tną pocztą f r a n c o .  37ol 1—3

l a u k a  k roju .
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 

Publiczność, iż przybyłam z W arszawy 
w zamiarze udzielania nauki kroju, po- L drzew 

d łu g  najnowsrego, a nieznanego tu ta j 
Systemu. W  przeciągu miesiąca obo­
wiązuję się każdą uczennicę moją cho 

jciażby bez żadnych zdolności, kom 
pletnie wyuczyć. Obok tego przyjmuję 
roboty krawieckie i modoiarskie. Strony 
Interesowane raczą się zgłaszać do ra ­
tusza, na 3cie piątro od god. 9 — 12.
3669 1—2 L u c j a  S t r z e l e c k a .  

Poszukuje się

pszczelarza
kaw abra lub żonatego, zdolnego d-> pro­
wadzenia pasieki z.lożorej z 7 00  pni 
dzierzonów w większej części. Zgłosze- 

latycbmiast p<d adresem Malcze* 
ski Lipica górna, poczta L ipica dolna.------1 8

Garnitur
eleganckich MEBLI

m ahoniowego, rzeźb:ou go,j 
jedwabnym rypsem pokryty, jest do
sprzedania. Adres udzieii Administracja' 
„Gaz. N arodowej.“ 8691 1 - 3  J

N EW R A L G IE

P i e r w s z y  szczegółowy

S lła l uaczyii h c l m i t l
pod firmą :

T .  i R. S c l i c e r
wszelkie c ierpienia nerwowe w jednej] 
chwili ustępują po użyciu pigułek anti-ne 
wralgijnych Dra-Cronier. Skład w Paryżu] 
w aptece p. Lerasseur, me dela Monnaie, 23 
w Krakowie w autece p. Trauczyuskiego p-zyi w e  L w o w ie  n l .  T e a t r a l n a  1. 1 , p o l e c a
ulicy Fiorjańskiej — we Lwowie w aptece ̂ rządzenia kuchenne i domowe, tudzież wszystkie wyroby żelazne 
t,J h <S u 5 a t ó ^ e S u « r p“ WL T . Aug] stalowe’ 1° ctnach "^niższych w w ie lk im  wyborze.
Gallego i J  Mrozowskiego. 2926 9 - ?  Z a m ó w i e n i a  n a  p r o w in c j ę  u s k u t e c z n i a  s i ę  s z y b k o

s u m i e n n i e .  8677 8 3

Ważne dla pp Kollatorów 
i XX. Proboszczów.

przedstawiający 
M A T K Ę  B O S K A

królowe niebios, s to jącą  w obłokach, 
z dzieciątkiem J e z u s  na ręku jest 
za mierną cenę do nabycia. Wyso­
kość 6 stóp 11 cali, szerokość 4 stóp 
Życzący sobie nabyć ten obraz ra­
czą się zgłosić ustnie lub listownie 
do Konstantego Dzbanskiego mala­
rza przy ulicy wałowej pod 1. 29. na 
II  piętrze. ’ 8645 3 - 3

»3“ Gioht,"£*
wenn selbst yeraltet, wird durch mei 
nr-n Gichtgeist in lu rzer Zeit radical 
geheilt. Bereits iu tausenden von Fallen 
bestens bewahrt. Preis einer Flasche 
fi. 1.20 oder 2 Mark (gegeu Einsen- 
dung des Betrages per Postaiiweisung.)

V . F ra n z ,
in Holoubkau (Bóbmen) a. d. bóhni. 
3585 Westbabn. 5 ? ,

» Upominek ’
I dla I
|  młodzieży chrześcijańskiej {

n  O. J . Hołubowicza T. J. 
cena to  ct.

f l  w ozdobnej oprawie 1 zł. 15 p Nabyć można w księgarni
g S e y fa r th a  i  C zajk o w sk ieg o  )

8692 we Lwowie. 1 - 3  J
Uwiadomienie

dhi Dam.
ł i S o w y  k n r s  nauki
I / |  I kroju i szycia sukien
|  /  I |  został otwarty w mojej
I /  I I szkole. K urs dwutygo-
I f  L "* dniowy kosztuje 4 zł.,

a z praktyką, to jest z udzielaniem ns 
jeden miesiąc 8 zł.

Zaprowadzony kurs prócz ranniejszego 
i w południowych godzinach. Cena dzieła 
tak w polskim jak i w niemieckim ję 
zyku 6 zł. Lenijki krojowe 1 zł. 50 c., 
paczka linijek 70 c. Wymienione dzieło 
wydanie trzecie, obejmuje najnowsze kroje 
i pewną całkowitą i  gruntowną naukę kra­
wiectwa damskiego, zawiera w sobie prze­
szło 1(00 figur rycin, a tekstu 10 arkuszy 
dużego formatu. Na końcu książki doda­
łem kroiki dla otób otyłych, dla dziewczą- 
tek, również dział o estetyce w ubieraniu 
się do cery, do koloru wlotów, do tempe­
ramentu i wieku. 8641 3—3

Ksawery Głodziński,
nauczyciel krawiectwa damskiego we Lwowie, 
ulica Halicka róg Wekslarskiej 1.131. piętro.

Poszukuje się do nabycia

m ały  folw ark
dominialny, mający przestrzeni najwyżej 
KO niorgow ro. a., w której to powinien 
być choć kawałek lasu i łąk , gleba zaś 
pszenna lub żytnia lszej klasy. Zabudo­
wania gospodarcze oraz dom mieszkalny 
w dobrym stanie, przy domu egród 
żywny i owocowy. Cena morga 
i inwentarzem niepowinna przechodzić 
120 zł. w. a. Folwark ten ma być polo 
żony w bliskości Lwowa, Krakowa, lub na 
lini koleji żelaznej Karola Ludwika. Oferty 
wraz ceną i dokładnem opisem zasyłać 
proszę pod literami A . S . ulica Zielona 
' 27 we Lwowie. 3700 1—1

Jed en  pokój
obszerny, frontowy w willi p. Zacbarie- 
wicza Nr. 753*', Da pierwszem piętrze u- 
lica Kleina, u góry' Jezuickiego ogrodu 
J ’ u 3545 7 - ?

Gwoździe do tratew
(Flossnugel)

przyrządzone lub newykończoue p li­
po najtańszej cenie

F ilip  Callm ann

Zatwardzenia
zapobiega się i leczy przez użycie 

Pigułek rośliunych CAUVAINA 
Przepisywane przez lekarzy francuskich 
zagranicznych od lat 30 zawsze z wiel-

kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą się używać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra­
wujący przeczyszczenie. Metody użycia w 
polskim języku. W Paryżu p. Behaut, rue 
St. Qoentin 24. Wymagać należy aby 
pigułai Cauraina znajdowały się w pude­
łeczkach kartonowych, włożonych w pudel-j 
ka blaszane i aby na każdej pigułce znaj 
dowal się napis Cauzain. 2929 9 —V 

W Paryżu p. Behaut, rue St. Quentin N. 25. 
Dostać można we L w o w ie  w aptece

p. K . M ik o la s c i i a ,  w K ra k o w ie  w] 
aptekach pp. J. Trauczyńskiego i W. Re-j 
dyka; w P o z n a n iu  w apt. dr. Mankie- 
wicza; w B r o d a c h  w apt. pp. M. K ulh l 
i Franzoss.

c z y i !  t u n t  c ł o w y .

N a j t a ń s z e  i  n a j l e p s z e  «

w głównym składzie

IIEKItłTY
pół kilo złr. 1.20, najlepsze złr. 1 3 0 *

Fryd. Schubutha i Syna
we Lwowie, w Rynku Nr. 45. i

R e a ln o ść

W szkole m uzycznej p.

L. M a r k a
.mosiWSTRus;

Błażek Juljusz
Dr. Wszech Medycyny osiadł 

w Samborze. 3 - 3

W ie ś
wraz z inwentarzem i krescencją ™ |
je s t z wolnej ręki do sprzedania. Obej-1 
ni uje przeszło 101 morgów błonia nad 
Sanem wysoko położonego — 200 mor­
gów działowego dobrego gruntu i 5<>0 
morgów las u Zgł, gić się do X . W. 
poczta DYNÓW. 3679 3 3

L. 3694.

KONKURS.

• j  I. IO .
g dn iem

•/»k ilo  od 75 c. do 2 złh

poleca ze świeżo uadeszłego
K A K A O

najzdrowszą i tan ią-
CZEKOLADĘ I

J. D Ą B R Ó W 8K I
ju b i le r  i z ło tn ik

we Lwowie ulica Halicka Nr 17. (dawniej W. Penter) 
po leca  sw ój sk ła d  w yrobów 

Z Ł O  t  X I C Z  O - J U B I L E R S K I  € 1 1
z przyjmuje wszelkie roboty tak nowe ja k  i naprawy.

Szczególnie zwraca uwagę, na s z p i l k i  i  p i e r ­
ś c i o n k i  b u k i e t o w e ,  jakoteż o b r ą c z k i  ś l u b n e  po 
cenach jak  najtańszych. 3189 14—

Oraz KUPUJE s r e b r o , złoto, b ry lan ty , p e rły  i 
inne sz lachetne  kamienie po cenach najwyższych

Wszelkie zamówienia z prowincji u-ktiteczniajn się ja k  
najakuratniej.

•  • • • • • • • • • • • •  • • • • • •  • • • • • • • • • • • • • • • • • • •

ś iw ie że  o w o c e  :
w największym wyborze

HERBATĘ ROSYJSKA 5
ią jako wyśmienitą ze składu A tiJre jew a  z  Moskwy po cenach ?  

2, 3, 4 i 5 zl. za funt.
Kawę. Cukier, Wina, L ik w o ry  itd .

wszystkie towary w dobrych gatunkach i po najtańszych cenach pe- 9  
lecą łaskawym względom PT. Publiczności handel

A. Groinadziliwkiej
pnedtem

I £ .  <3ri*oi*iacI:zińslK i C o .  •
td. Kopernika l. 2. naprzeciw apteki Wgo Mikolaschtt.

Przyjmuje zamówienia na KWIATY żywe w wazo- <1 
nach, BUKIETY, WIEŃCE. 36 J i 7 - ?  •

•••••••eoeoo • • • • • • •  • • • • • •« • • • • • • • • • • • •

Przy urzędzie gmiuuym w Dro­
hobyczu opróżnione są następujące 

jest pod korzystnemi waruukami z wolnej possdy urzędników:
r ł J W S g  «) « e - i d e „ , »  r „ e h „ , . k . .

- * - • «  " ------  -  w e g o  (likwidatora) z płacą 900 zł.
i dodatkiem na pomieszkanie 180 zł.

b) K o n c e p i s t y  z płacą 600 
zł. i dodatkiem na pomieszkanie 
120 zł. Do obydwóch posad są 
przywiązane widoki dwurazowego 
dodatku Sletnego po 100 zł. po 
ukończeniu na tej samej posadzie 
5 ewentualnie 10 lat służby pizy 
tutejszej gminie. 3688 2 - 3

Kompetenci o posadę pod a), 
winni wykazać się ze złożonego 
w publicznym zakładzie z dobrym' 
postępem egzaminu z rachunko 
wości kameralnej lub kupieckiej i 
dowodem dostatecznej praktyki w 
zawodzie rachunkowym; zaś od 
kandydatów o posadę ped b) wy­
maga się ukończonych nauk pra-1 
wniczych z dobrym postępem teore-

liczba 7 5 .

a n i a FŁÓTNO amerykańskie
„M IRZA” ”

suczka z rasy „Ratlerów", ciemno bru­
natnej maści, zginęła dnia 8. b. m. Ktoby 
takową właścicielowi mieszkającemu przy 
ulicy Skarbkowskiej 1. 2 Hicie piętro — 
przyprowadził — otrzyma stozowną nagrodę.

F o l w a r k
Ł o d z ln k a  <wórna

M.D. LISOWSKI 1
Dentysta |

t specjalny lekarz chorób ust |  
mieszka obecnie

w r y n k u  I. 24.
A nad składem mebli p Sancie wieża i J i ordynuje jak dotychczas w denty- y 
U atyoe leczniczej i technicznej, tudzież J 
t  w chorobach uat.
- ------------------  3403 15-

3̂ XMXX)CXXMXXXM XXM XXXXXXXXX H
T ow arzystw o

najlepsze na m ę z k i e  k a l e s o n y ,  sztuka na 10 par 7  zł. 
para gotowych kalesonów 1 zł. 25 «. poleca pod gwarancją

h a n d e l to w a ró w  p łó c ie n n y c h  3196 7~ ?
Kowalski i Meyer, Lwów rynek 1. 26.

ni*, inwentarz wraz 
nabyć w miejscu. 366 / 4—6

Wiadomość u właściciela pod adre­
sem M . W . w L o d z i n c e  G ó r n e )  
poczta B i r c z a .

Geometra i Nivelator,
który od trzech lat używany ze 
stroDy władzy sądowej do ro 
bót technicznych, z zakłada 
niem ksiąg hipotecznych po­
łączonych — chlabnemi świa­
dectwami rządowemi i kontrak­
tami wykazać się mogący — 
poszukuje stałego umieszczenia 

w charakterze sądowego 
jgflgT* G e o m e t r y  

w dobrach prywatny; li. 
Listy pod: „ J . Hz ; oste restante 

3687 Stanisławów. “ 2—3

|  Woda do ust i proszek do zębói 
jj pod nazwą :

|  Adamantyna
jeat u mnie i w aptekach do nabycia. |

E£ używa się z nieza 
Bwodnyiu skutkien 
yprztciw: k a s z lo m  
I n e r w o m i i i .  k a  

t a r o m  ,  k o k lu s z o w i ,  b e z s e u u o  
ś c i  i  w s z e lk im  c i e r p i e n i o m  p i e r ­
s io w y m . . 2930 28 -48

Zadawainia lekarzy i chorych. Łyżeczki 
jJ kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi 

‘rieane, 36, w aptece Dra Chable; we 
Lwowie w aptece p. Mikolaacha.

ycznych egzaminów państwowych,]^ 
względnie osiągniętego stopuia do-S 
która praw, tudzież złożonego z d o - ^  
brym postępem egzaminu praktycy - M  
uego, jaki dla urzędników państwa 
tej kategorji jest przepisanym. ] w  

Podania zaopatrzone powyż- 2  
szemi dowodami jako też co d o i^  
wieku, prawa obywatelstwa a u -M  
dryjackiego i przebiegu ż y c ia j^

Wkładki na książeczki oszczędności
o d  j e d n e g o  z ł .  wa. do każdej wysokości, oprocentowując je

po 6% z 3-dniowem wypowiedzeniem. X
po ?°/0 z 14- „ „ 3528 5-? X
po 8 %  z 30- „ „ g

Udziały zaś członków oprocentowują się od dnia oo 
pierwszej wkładki.

F. K ernreuter,

Spółka stolarzy lwowskich
ive Lwowie, przy placu Bcrnadyńskim l. 15.

poleca swój

wlusueuii, r n a j s u c h s z e g o  m a t e r j a l u  i podług nijnowszytb.i 
n a j gus to w n ie j szych  wzorów wykonanemi wyrobami obficie 

?a<>f atrzony

TECHNIK,
z a r z ą d c a  t a r t a k u  p a r o w e g o ,
Polak, obznajomiony z lnaninnlacją i han-: 
dlem drzewa w kraju i zagranicą, posia­
dający gruntowne nauki lasowości, budo­
wnictwa i p o d w ó jn e j  b u c h h a l t e r j i  
poszukuje odpowiednej posady.

Bliższą wiadomość udziela P. Wierz­
biańsk i w DOBRO iilLU. 3678 2 - 3

w yrabia sikaw ki ogrodowe i pożar­
nicze z  w e n t y l a m i  k u l i s t e m i ,  
węże i przyrządy pożarnicze, n a c z y ­
n i a  do c z e r p a u i a  w o d y  ze s t a ­
d n i  każdej głębokości i do każdego 
urządzenia studni zastosowane, pompy 
budownicze, szybowe i do pompowa­
nia gnojów ki, przyrządy do toczenia 
piwa i wina, pompy do oleju i spiry­
tusu.— Illustrowane cenniki bezpłatnie.

vniesą kompetenci za pośredni-]w Pod temi samemi warunkami przyjmuje Towarzjstwo gali-
twem swoich zwierzchności g m in -c y js k ie j  Lasy zaliczkowej 
tych, ci zaś którzy zajmują stano
viska urzędowe przez swą prze W 
ożoną władzę najdalej do dnia'
1 5 .  p a ź d z i e r n i k a  1 Ś 7 6  do ta- 
eiszej zwierzchności gminnej.
)d Zwierzchności gm innej.

Drohobycz, d. 4. września 1876.

raz wielki wybór
luster, in aterji na meble, dywanów , sukna na po­

ADLER et DUETSCH
w Berlinie (Do'othenstrasse 71.) 

Handel komisowy zbożem i produkta­
mi. Załatwienie interesów rzetelne i 
tanie. Zaliczki za recepisem. 3065

d ło g i, karniszów i kutasów do ok ien , jakoteż  

m ebli giętych i m ebli żelaznych

po cenach stałych i  niskich.

Przyjmuje także z a m ó w i e n i a  na wszelkie do zawodu jrgn 
należące roboty i uskutecznia takowe pod zaręczeniem -spiesznego 
i dokładni go wj konania. 3671 3-?

Na sprzedaż

R e a l n o ś ć
na Smoln e mili od dworca koleji ie-ł 
laznej w Brodach, a to 39 morgów gruntu' 
w jednym kawałku, (z których 10 mor­
gów sianożęcia) z dwoma inieszkalnemi 
obłzernemi domami i gospodarczemi bu­
dynkami Łez długów - -  z wolnej ręki" 1 
sprzedania. Wartość circa 5560 zł., 
płata przy podpisie kontraktu. Wiadomości 
ndsieb R o b a k o w s k i ,  nlica Strzelecka'; 
N. 2 II. piętro. £693 2

W B h B f !  

1 « ! ! H  ? « :  I

Bi* 0 4 '  h ’

Znakomite powodzenie.
1

jest 2153 4 -78

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmnttm ,

■ila tego to działa szczęśliwie na skórę
n ie d e s t r r .e ż o n a  p r z y s t a j e  d o  

o l a ł a  nadaje
cerze świeżość naturalng.

CH. F A Y
Magazyn Perfum w Paryżu

9, na alicy  de la  P a ix , 9.
Dostać można w magazynach jralanter 

su. K a rn i  1 a S t r z y  i  <> w .  k i e g o , L e
” 'n t n e h a ,  K  B a j e r a  i L e- 

Ałaihie K. M i l •> i « » e b a w e f  
w Czernioweach w aptece T. i 

G o l ic h o w s  k ie g o .  i

Farbiarnia i postrzygalnia. J•••»••• ••• •••••••• •••••••••• ••••••••••J Z u p e ł n i e  n a  s p o s ó b  w i e d e ń s k i  u r z ą d z o n a  •

•  P r a c o w n i a  •
•  WOJCIECHA SCHAFERA w Stanisławowie •  1-— — — — - - ^ —
•  ul. szeroka Zabłotowska obok młyna parowego wdom« p. Milewskiej •  f s j  Ł A & łŁ M f g J Ł a  I

L e S  Nr. 115. przyjmuje do f a r b o w a n i ; . ,  p o s t r z e g a n i a ,  d r a k o  «  * * * * * * * * * * * *
•  w a u i a ,  p r a n i a  i w y w a b i a n i a  p l a m :  •
•  mat er je jedwabne, wełniane, aksamitne, sukienne, wstążki, (perkate •
•  i batysty), gazy, koronki, frendzle, pióra itp. tak rozpróte jakoteż •

O  •  w całości -, również materje kościelne ornaty, adamaszki, jakoteż •
■3 •  wszelkie o b i c i a  m e b lo w e ,  f i r a n k i ,  k a p y  i  d y w a n y  do •

•  odświeżania lub też nadania innego koloru. •  O  1
O  •  F a r b u j e  w  r ó i n y e l i  k o l o r a c h  i  d e s e n i a c h ; •  ®  11
TM •  na żądanie nadaje złote i srebrne desenie, również zaopatrzył swój 9  —

•  zakład w nowe aparała do nadania deseni w kraty, pasy itp. wedle
•  najnowszej mody. •

O  •  przyjm uje wszelkie m aterje do wyciskania w m orę, •  O
.  •  Zamówienia miejscowe jakoteż z prowincji uskuteczniają się •  d - j

natychmiast. — Zamiejscowe odsełają się pocztą w najkrótszym “
”  9  czasie. — Ceny umiarkowane stał.-. — Próbki na żądanie bezpłatne, 
r :  9 Ponieważ często przez niedokładną adresę robota przy- _A słana mi dostawała się w ręce farbiarzy żydowskich tak nazwanych •  ~

k a n t o r  w y m ia n y
c. k. uprzyw. gcdic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i sp rz e d a je

w szy s tk ie  e fe k ta  1 m o n ety
pod warunkami najprzygtępniejszeuii.

•  wojem będzie rzetelnością i dokładnem wykonaniem podanych 
"J zamówień zaskarbić sobie i nadal Jej łaskawe względy.
|  3661 3 -  3 W . S c h a f e r ,  farbiarz ‘

_  _  W s z y s t k i e  p o l e c e n i a  x  p r o w i n c j i  w y k o n a j ą  Ifl » łę  b e z z w ł o c z n i e  p o  k u r s i e  d z i e n n y m ,  b e z  d o l i c z e n i a  4 
=  p r o w iz j i .  314-. 21 - ? ’

Drukarnia
, farbiarz i postrzegacz z Wiednia. A W 5,
9 9 9 9 9  9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 Q V
a i pralnia. J OOCXXXX>QOCXX>OO0OOO0CX>OOO9

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drakam i „Gazety Narodów*]* J. Dobrzańskiego i K. Gromami. Zaiządca A SkerL
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